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DR. ZY G M U N T IZDEBSKI

O
Państwo polskie stanow i pod względem 

geopolitycznym  całkow icie now y orga
nizm. Gospodarczy rozwój tego organiz
mu i osadnicze ciążenie jego ludności, 
słowem to wszystko, co się nazywa eks
pansją narodową, zmierzać musi w  Po l
sce w  sposób konieczny w  k ie ru n ku  za
chodnim. W ynika  to właśnie ze wspom 
nianego nowego położenia geopolityczne
go naszego państwa, umieszczonego w  ob
szarze dorzeczy W isły i  Odry, z roz
mieszczenia jego szlaków kom un ikacy j
nych, źródeł surowców i okręgów prze
mysłowych.

Z tego powodu zagadnienie gospodar
czej i  po lityczne j ro li rzek i O dry, w zdłuż 
k tó re j według uk ładów  -poczdamskich ma 
przebiegać nasza zachodnia granica, jest 
jedną ze spraw najżywotn ie jszych dla 
państwa polskiego. Jest w  tych w a run 
kach rzeczą przedziwną ja k  mało ten 
przedm iot znajduje jednak zrozumienia 
w  naszej o p in ii publicznej. T łumaczyć to 
można bodaj, że ty lk o  poprostu- brakiem  
wdrożenia i  rozum ienia zagadnień kom u
nikacyjno -  żeglugowych. N ie w yw o ła ł 
w  daw nej Polsce żadnego echa fak t, że 
od dawna w ie lk ie  rzek i żeglowne by ły  
przedm iotem  szczególnej uw agi zarówno 
praw a międzynarodowego, ja k  i na jpo
tężniejszych czynników  po litycznych i f i 
nansowych, m ających na celu penetrację 
gospodarczą i po lityczną o szerokim  za
sięgu m iędzynarodowym.

Sytuacja zm ienia się jednak d la  Polski 
radyka ln ie  z chw ilą  osiągnięcia granicy 
zachodniej w zd łuż O dry i  N isy Łużyc
k ie j. Dostęp do jednego z na jw ażn ie j
szych, je ś li n ie do najważniejszego portu 
polskiego, Szczecina, b y ł do niedawna 
rzeką umiędzynarodowioną. Obecnie 
wchodzim y więc w  bezpośrednią i  ciągłą 
styczność z now ym  i złożonym zagadnie
niem  prawno -  m iędzynarodowym . To też 
zagadnieniu m iędzynarodowej sytua
c ji rzek i O dry należy poświęcić ja k  n a j
baczniejszą uwagę i wypracować w ytycz
ne konkre tne j p o lity k i po lskie j odnośnie 
te j sytuacji. «

M am  tu  na m yś li dwa nierozłącznie ze 
sobą związane postulaty, a m ianow icie 
postulat g ranicy polsko -  niem ieckie j na 
lewobrzeżnym  obszarze i postu lat uzna
nia O dry za polską rzekę narodową, t. zn. 
za rzekę, podległą pod względem kom u
n ikacy jno -  żeglugowym niepodzielnej su
werenności państwa polskiego.

N iestety, ta k  w  te j sprawie ja k  i  w  sze
regu innych spraw, dotyczących na jw aż
niejszych d la nas zagadnień na terenie 
rozstrzygnięć m iędzynarodowych, spoty
kam y się powszechnie z charakterystycz
ną niechęcią do wszelkiego w ys iłku  um y
słowego. Nasza pub licystyka tygodniowa 
w o li się zajmować n ikom u nie potrzebną 
wodnistą ła tw izną  kry tyczno  -  lite racką, 
a nawet nasi znawcy zagadnień wo lą się 
uchylać od rzetelnego w ys iłku , stając na 
wygodnym  stanow isku ,że przecież o na
szym stanie posiadania na kon fe renc ji po
ko jow ej i  tak  zadecyduje fak tyczny u - 
k ła d  sił, a nie żadne prawne, czy też h i
storyczne, lu b  gospodarcze opracowanie 
naszych postulatów.

Niem a n ic  błędniejszego i  niebezpiecz
niejszego nad takie mniemanie. Prawda, 
że faktyczny uk ład  s ił stanow i ram y bez 
k tó rych  nie może być przedstaw iony na 
fo rum  .międzynarodowym  żaden obraz 
najsłuszniejszych nawet postulatów . A le  
to  nie znaczy byna jm nie j, że ram y mogą 
sam obraz zastąpić. Opracowując obraz 
naszych postu latów  nie w iem y w  te j 
chw ili, czy znajdziemy d lań stosowne ra 
m y we w łaśc iw ym  momencie. Gorzej jed
nak będzie, je ś li znajdą się te ram y, ale 
m y z obrazem nie będziemy gotow i. W te
dy  ktoś in ny  podłoży swoje m alowidło, 
kto  b y ł przezorniejszy i powiedzmy po
prostu... pracowitszy.

le w y  h r x e £  € ) d r y
O SŁU SZN Ą W Y K Ł A D N IĘ  PO CZDAM U 

W ysuwanym  ze strony naszych znaw
ców zarzutem przeciw  pracy nad położę- 
żeniem naszej rzek i pod względem p ra w 
no -  m iędzynarodowym  jest zarzut o po
zorach ścisłości, a m ianowicie opa rty  na 
układach poczdamskich. Z  miejsca m ia
now icie się tw ie rdz i, że m y stojąc w  spra
w ie  g ran ic  zachodnich przec iw  propagan
dzie niem iecko -  anglosaskiej na gruncie 
u k ładów  poczdamskich, nie możemy w y 
suwać równocześnie postu la tów  odnośnie 
popraw y naszego stanu posiadania na Od
rze, bo to  narusza te uk ła d y  poczdamskie.

To też zgóry się tu ta j zastrzegam, że 
żądanie usta lenia g ran icy zachodniej Pol
ski na zachodnim  brzegu Odry, a m iano
w ic ie  na k raw ędzi d o lin y  nadodrzańskiej, 
położonej tuż nad rzeką, nie jest żąda
niem  zm iany uk ładów  poczdamskich, ale 
jest żądaniem słusznej w yk ła d n i tych  u -  
k ładów, w  ty m  m ianow icie k ie run ku , aby 
pojęcie g ran icy polsko -  niem ieckie j 
„W zd łuż O dry “  by ło  pojmowane w  spo
sób, -który usta la  lin ię  graniczną na jle 
p ie j i n a jw y trw a le j rozgranicza in teresy 
polsko -  niem ieckie.

G R A N IC A  N A T U R A L N A  
W edług powszechnego m niem ania cu

dzoziemców, granica polsko -  niemiecka, 
wyznaczona w zd łuż N isy  Łużyck ie j i

Odry, a biegnąca środkiem  kory ta  sp ław - 
nego tych rzek, jest doskonałą granicą 
natu ra lną  i to  w  m aksym alny sposób 
uwzględniającą postu laty polskie, a na
wet, ja k  tw ie rdzą n iektó rzy po litycy, gra
nica zbyt daleko w ysunięta „ w  głąb te ry 
to rió w  n iem ieckich“ . Dobrze jest w  o b li
czu zbliża jącej się konferencji poko jow ej 
zdać sobie sprawę ze znaczenia gospodar
czego i  politycznego, ja k ie  rzeczywiście bę
dzie spełniać rzeka O dra w  stosunkach 
polsko -  n iem ieckich, jako  rzeka granicz
na, w  istocie nie je s t ona bowiem żadną 
granicą naturalną.

Z geograficznego pun ktu  w idzenia rze
ka Odra tern się cechuje, że od ujścia« 
N isy  Łużyck ie j n ie p rzy jm u je  żadnych 
na tu ra lnych  dop ływów lewobrzeżnych. 

Rzekę Odrę należy w ięc pod względem 
geograficzno -  żeglugowym uznać za ele
m ent stanow iący in teg ra lną część praw o
brzeżnego obszaru.

Rzeka O dra jest ośrodkiem  ciążenia pod 
względem  kom un ikacy jno  -  żeglugowym 
d la Zachodniego Pomorza, dla W ie lko
polski, oraz dla Dolnego i  Górnego Ślą
ska, czy li d la  ziem polskich, nie jest jed
nak ośrodkiem  takiego ciążenia dla N ie
miec środkowych, stanow iących je j ob
szar lewobrzeżny w  biegu środkow ym  i 
dolnym . Pomimo sztucznego powiązania 
O dry kanałem  środkowo -  n iem ieckim

Ham burg nie przestał być n igdy na tu ra l
nym  portem  B e rlina  i  zawsze dystanso
w a ł Szczecin w  obrotach swoich z ty m  te - 
renem. Wagę gospodarczą szlaku odrzań
skiego d la Niem iec środkowych pod
trzym yw ano sztucznie przez regulację 
rzeki i  budowę kana łów , oraz przez 
wszelkie m ożliwe u ła tw ien ia  adm in i
stracyjne dla idących w  tym  k ie runku  
obrotów. Cel tego dzia łan ia b y ł w yb itn ie  
polityczny. By ło  n im  u trzym anie k ie ru n 
ku ekspansji wschodniej państwa nie
mieckiego, k tó raby mogła daleko przekra
czając Odrę rozw ijać się coraz to  głę
b ie j w  sam trzon te ry to r ió w  słowiańskich.

Tę sztuczność kom unikacyjno - gospo
darczej ro li rzek i O dry d la  Niem iec środ
kow ych potw ierdza nam  w  pe łn i h istoria  
stosunków granicznych polsko -  niem iec
kich . Okazuje się, m ianowicie, że n igdy 
w  h is to r ii rzeka Odra nie by ła  rzeką gra
niczną. N igdy w  h is to r ii nie dochodzili 
N iem cy do O dry siłą naturalnego ciąże
nia. M ogłoby ono mieć miejsce ty lko  
wtedy, gdyby is tn ia ły  lewobrzeżne d o p łj 
w y żeglowne. W  ich braku, je ś li Niemcy 
osiągali lew y brzeg Odry, to  osiągali go 
ty lk o  siłą  swej m ilita rn e j przewagi. Osiąg
nięcie zaś tego brzegu nie runoilyzou 
ich naporu w  k ie run ku  wschodnim, zesu- 
wając go z biegiem rzek i w  k ie run ku  
do morza, ponieważ nie b y ł to napór na
tu ry  gospodarczej, ale w yb itn ie  po litycz
nej o charakterze im peria listycznym . 
Jest rzeczą charakterystyczną, że o ile  w  
innych k ra jach  p o lityka  stanow i z reguły 
w y n ik  i  nadbudowę działalności gospo
darczej, to  w  Niemczech pzeciwnie, dzia
łalność gospodarcza jest dorabiana do ce
ló w  politycznych. Jest rzeczą przedziwną, 
ja k  karn ie  się um ie do n ich dostosować 
ten naród te rm itów , zachowując nawet 
pozory zupełnego libe ra lizm u gospodar
czego i  in dyw idua lnych  fo rm  działalności 
ekonomicznej.

Dojście do rzek i O dry nie za trzym yw a
ło w ięc n igdy niem ieckie j ekspansji, ale 
przeciwnie, ono dopiero stwarzało im  
podstawę do w zięcia pod kon tro lę  natu
ralnego słowiańskiego ciążenia k u  te j rze
ce w zdłuż prawobrzeżnych dop ływ ów  żeg
lownych. Ono stw arzało im  podstawę do 
niezwłocznej dalszej ekspansji zaborczej 
na wschód.

KR AW ĘD Ź D O L IN Y  
N A D O D R ZA Ń S K IE J

W tych w arunkach należy zatem roz
ważyć możliwość uwzględnienia inne j l i 
n i i granicznej m iędzy obu państwami, 
k tó ra by  nosiła charakter granicy na tu ra l
nej. N ie zna jdu jem y je j na wschód od 
O dry, ponieważ najb liższy dz ia ł w odny w  
tym  k ie ru n ku  to  jest w łaśnie sam trz 0n 
państwa polskiego. Natom iast na zachód 
od O dry zna jdu jem y w  n ie w ie lk ie j odleg
łości od te j rzeki, od k ilk u  do k ilkunastu  
k ilom e trów  taką granicę, wyznaczoną 
przez krawędź do liny  nadodrzańskiej. 
Oczywista, tak  pomyślana lin ia  stanowi 
jedynie zarys o rien tacy jny  l in i i  granicz
nej jest bow iem  lin ią , z k tó rą  nie liczy ła  
się ręka człow ieka w  budowaniu w  tere
nie różnorodnych urządzeń. Nad tym  sta
nem  rzeczy nie będzie można w  im ię 
sztyw nej zasady przejść do porządku 

•  dziennego i  trzeba będzie pewne odstęp
stwa poczynić. Do tak ich  niezbędnych po
praw ek należy przede w szystkiem  za li
czyć konieczność umieszczenia m iasta 
•Słubic (F ra nkfu rtu ) po stronie polskie j, 
ja kko lw ie k  leży na samej kraw ędzi d o li
ny. D o lina ta zwęża się bow iem  tu ta j do 
tego stopnia, że miasto, położone na je j 
w ysokim  brzegu zna jduje się tuż nad rze
ką. Zna jdu jąc się zatem już na w ysokim  
brzegu do lin y  Słubice są jednak portem, 
odrzańskim  i  są z rzeką pod względem: 
gospodarczym w  sposób is to tny związane 

Dokończenie na str. 5.

S tatek „na w y jśc iu “  z po rtu  szczecińskiego.
Rys. A. Kondratski
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PrajHal wydarzeń połiiycznycb spółdzielczość szczecińska
17 stycznia Warszawa obchodziła u ro 

czyście trzecią rocznicę wyzw olenia sto
licy . (Trzecią rocznicę w yzw olenia Szcze
cina obchodzić będziemy w  kw ie tn iu  br.) 
Na uroczystym  posiedzeniu stołecznej Ra
dy Narodowej przem awiał m. in. gen. 
Kuszko, stw ierdzając, że „d la  narodu po l
skiego oprócz drogi, ja ką  obrała sobie de
m okracja ludowa, drogi sojuszu ze Zw. 
Radzieckim, oprócz drogi radyka lnych  re 
fo rm  społecznych — inne j drogi nie było. 
Jeżeli udało się nam  w yw alczyć pokó j to 
uda się nam  go dzisiaj obronić, bo ra 
chunek sił, k tó ry  przesądza o rozw oju  sy
tu a c ji po lityczne j, jes t w yraźn ie  d la  nas 
korzystny. Ta prosta m atem atyka p o lity 
czna, prosty  rachunek stosunku s ił, mó
w ią  z całą stanowczością, że trz y  la ta  te
m u przelewaliśm y k re w  n ie nadaremno“ .

Marsz Rokossowski przesłał na ręce 
prezydenta m. Warszawy depeszę, w  k tó 
rej stw ie rdz ił, że „żo łn ierze A rm ii Radzie
ckie j z uczuciem głębokiej sa tysfakc ji 
wspominają dzisiaj pe ne chw a ły  dn i w a l
k i o Warszawę i  pogrom  w roga na te ry 
to riu m  Polski. Wspólna w a lka  przeciw ko 
wspólnemu w rogow i — przeciw ko faszy
stowskim  N iem com  — stw orzyła  mocny 
fundam ent p rzy jaźn i polsko-radzieckie j, 
zademonstrowała siłę te j p rzy jaźn i i ży
ciową konieczność je j d la poko ju  i bez
pieczeństwa naszych narodów“ .

18 stycznia odbyła się w  Warszawie 
przy udziale w ielotysięcznych t łum ów  

uroczystość wręczenia sztandarów 5-ciu 
zasłużonym jednostkom  1-szej warszaw
skie j d y w iz ji p iechoty im. T. Kościuszki. W 
czasie te j uroczystości przem ówił gen. 
Spychalski, podnosząc, że „ lin ia  wytyczona 
przez władzę dem okratyczną, władzę ludo
wą, jest słuszna — lin ia  ta  dała sukcesy 
Narodow i Polskiemu w  sprawach na jb a r
dziej ukochanych przezeń — dała zwycię
stwo i sukcesy w  sprawie budow y odro
dzonego W ojska Polskiego, głównego orę
ża w a lk i o niepodleg'ość, dała sukcesy 
» budowie i odbudowie naszej sto licy 
Warszawy, dała sukcesy w  sprawie niepo
dległości, postępu i  trw a łośc i poko ju “ .

ków). A m erykan ie  oddają „gabinetow i 
fra n k fu rck ie m u “ najwspania lszy gmach 
we F rank fu rc ie  —  dawną siedzibę „ I .  G. 
Farben“ —  gdzie dotychczas m ieściła się 
główna kw a tera  w o jsk am erykańskich.

Rzecz oczywista, że tw orzony z tak im  
pospiechem przez anglosasów dziwaczny 
tw ó r państwowy, ja k im  m ają być Niemcy 
Zachodnie, stanow i poważne niebezpie
czeństwo dla Europy.

Jednocześnie z utworzeniem  „gabinetu 
fran k fu rck ie go “  anglosasi p rzys tą p ili w  

Niemczech Zachodnich do '  gw ałtow nych 
represyj w  stosunku do niem ieckich or- 
ganizacyj dem okratycznych. B y  u ła tw ić  
sobie tę robotę, sięgnięto do prowokacji, 
ogłaszając sfałszowany t. zw. „p ro tokó ł 
M “ . Protokół ten zaw ierać m ia ł m ate ria ły, 
świadczące o w ie lk ie j a k c ji sabotażowej, 
przygotowyw anej przez czynn ik i demo
kratyczne w  Niemczech Zachodnich. Oma
w ia jąc tę sprawę, „B e rlin e r Ze itung" pod 
kreślą, że „spreparowanie pro tokó łu  „ M “ 
przypom ina prow okacyjne podpalenie 
Reichstagu przez G oeringa“ .

W N O W E J  S T R U K T U R Z E
U chw ały ostatniego kongresu spółdziel

czego w  Warszawie, przynoszące za sobą 
cały szereg zm ian s truk tu ra ln ych  ruchu 
spółdzielczego w  Polsce, zna jdują na Po
m orzu Szczecińskim szybką realizację. 
Porządkowanie s tru k tu ry  na odcinku w ie j
skim  zapoczątkowane zostało już w  roku 
ubiegłym  i  obecnie dobiega końca. W  w y 
n ik u  u n ifik a c ji w ie jsk ich  spółdzie lni spo
żywców ze spółdzie ln iam i gm innym i oraz 
przem ianowania spółdzie ln i spożywców 
na uniwersalne spółdzielnie gm inne, o trzy 
m am y p raw ie  pełną sieć podstawowych 
placówek spółdzielczych na wsi. Na dzień 
30 września ubieg ego roku  posiadaliśmy 
czynych 174 spółdzie ln i gm innych „Samo
pomoc Chłopska“  prowadzących 253 skle
py  i skupiających ponad 20 tys. członków, 
oraz 114 w ie jsk ich  spółdzie lh i spożywców, 
prowadzących 120 sklepów i skupiających 
ponad 10 tys. członków. Obecnie liczba 
gm innych spółdzie lni wzrosła do 229 i  po
zostało jeszcze do przekształcenia 25 spół
dzielni. Plan działalności spółdzie lni na 
w si w  r. 1947 został przekroczony w  10% 
pod względem sieci placówek i 50% w  sto
sunku do dzia 'alności gospodarczej. W n ia 
n ie na rok  1948 p rzew idu je  się ogółem

W  poTowie stycznia udała się do Mos
k w y  specjalna delegacja Rządu Polskiego 
z prem ierem  Cyrankiew iczem , w icepre
m ierem  Gomółką i m in. M incem  na czele. 
W  skład delegacji wchodzą w icem in is tro 
w ie Grossfeld i  Różański. Po przybyc iu  
do M oskw y p rem ie r C yrankiew icz w y 
g a s ił przed m ikro fonem  przem ówienie do 
m ieszkańców sto licy ZSRR., w  k tó rym  o- 
świadczył, że przyjaźń polsko-radziecka po
głębia się ostatn io przez fa k ty . Jednym 
z tak ich  w ie lk ich  fa k tó w  jest wspólna no- 
stawa naszych k ra jó w  w  dziedzinie p o li
ty k i zagranicznej, jes t wspólna postawa 
w  realizowaniu dzie'a ną j ważniej szegą. 
jakiego oczekują od nas narody —  dzieła 
budowania, u trw a la n ia  poko ju  i  w a lk i o 
pokó j. Dalszym  ta k im  faktem  jest u trw a 
lenie w spółpracy gospodarczej, będącej 
czynnik iem  zasadniczym w  odbudowie na
szego państwa w  przeszłości i  jeszcze w a
żniejszym  czynnik iem  te j odbudowy w  
przyszłości „N ie  szczędząc s ił — m ów ił 
dolej prem ier C yrankiew icz — odbudu
jem y nasze państwo w  poczuciu bezpie
czeństwa przyszłych losów naszego naro
du. w  oparciu o sojusz ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim “ .

We F rank fu rc ie  nad M anem  gen. C lay 
zw o 'a ł konferencję niem ieckich prem ie
rów  ze s tre fy  „B izo n ii“  ang lo-am erykań- 
skie j okupacji Niem iec) oraz przywódców 
politycznych p a r t ii niem ieckich, i  przed
s ta w ił im  p lan anglosaski utworzenia rzą
du Niem iec Zachodnich, zamaskowanego 
pod nazwą „R ady Gospodarczej B izo n ii“ . 
Oczywiście konferencja by ła  uprzednio 
ju ż  przygotowana i  p lan  gen. C lay ‘a zo
stał przez N iem ców zaaprobowany. A ng lo
sasi wiec doprow adzili dziś do faktyczne-* 
go pcdzia 'u  Niem iec na strefę zachodnią 
— narazie Bizonię, z tendencją do opano
wania również s tre fy  okupac ji fra n cu 
skie j, i  strefę wschodnią — okupacji ra 
dzieckiej. N ie trzeba tu  uzasadniać, ja k  
fa ta lne  sku tk i pociąga ten k ro k  przede 
wszys+k im  w  dziedzinę uporządkowania 
i u jednolicen ia życia gospodarczego N ie 
miec, ja k  również w  zakresie przeprowa
dzenia faktyczne j d e m ilita ryzac ji i  dena- 
z y fika c ji. W  „B izo n ii“  powsta je —  pod 
płaszczykiem  rady  gospodarczej —  roz
szerzony parlam ent n iem iecki (104 człon-

BZIENBIK BERLIŃSKI
Pod redakcją Edwarda Km iecika do sie rpn ia 1939 redaktora „Dz. B eri." 

Założony w  r. 1894 w  Berlin ie .

R O LA  ZEPPELIN A W  PO LITYC E A M ER YK AŃ S KIEJ 
OD R EDAKCJI:

Nie w szystkim  czyte ln ikom  wiadomo, 
że w  Stanach Zjednoczonych ukazują  
się liczne dz ienn ik i i  pe rio d yk i w  języ
ku  niem ieckim . Są to organy poszcze
gólnych zw iązków Am erykanów  niem ie
ckiego pochodzenia. T y lko  nieliczne pe
r io d y k i am erykańskie w  języku n iem ie
ck im  są organam i zw iązków Żydów n ie
m ieckich. One oczywiście różnią się 
zasadniczo od prasy n iem iecko-am ery
kańskiej.

Poglądy polityczne prasy n iem iecko-- 
am erykańskie j dadzą się streścić w  na
stępującym  zdan iu: Błędem A m e ryk i by
ło, że w  w o jn ie  św io tow ej 1914/1918 w a l
czyła przeciw ko N iem com  Kaisera, bo 
Kaiser m ia ł rację. Stąd też dziś jest ta 
prasa w yb itn ie  nacjonalistyczna, k tó re j 
głów nym  zadaniem jest wytłum aczenie  
N iem iec h itle row skich , odszukanie „do
brych N iem ców '* i  zapewnienie przez 
po litykó w  am erykańskich niemieckiego  
pochodzenia jc knajszerszej pomocy A -  
m e ryk i dla odbudowy Niemiec.

W dzisiejszym  „D z ienn iku  B e rliń - 
sk im ‘* cy tu jem y n iek tó re  glosy prasy 
n iem iecko-am erykańskie j, k tó rą  o trzy 
m aliśm y ostatnio.

*

N ow y Jork. —  D o kto r Hugo Eckener, 
znany k o n s tru k to r s ta tków  pow ietrznych, 
t. zw. „Z eppe linów “ , od k w ie tn ia  1947 r. 
przebywa w  Stanach Zjednoczonych jako 
gość potężnej f irm y  „Goodyear T ire  & 
Rubber Company“  w  Acron, Ohio. Po
czątkowo nie udz ie la ł się publiczn ie, by ł 
poprostu jednym  z licznych „fachowców 
niem ieckich“ , k tó rych  pomoc i  wiedzę 
„za p e w n ili“  sobie A m erykanie.

D r Hugo Eckener jest jednak, ja k  się 
okazuje, znakom itym  ambasadorem „no
w ych  Niem iec“ , k tó ry  na sw ój — przy- 
zna im y Am eryce bardzo udany sposób — 
p o tra fi z jednywać opin ię A m e ry k i dla 
czw arte j Rzeszy burżuazyjno -  k a p ita li
stycznej.

W edług ukazu jącej się w  N ow ym  Jorku 
n iem ieckie j „S taatsze itung und H ero ld“ , 
jednego z naipow ażnie jszych pism  nie

m iecko -  am erykańskich , konstruk to r 
Zeppelinów , d r  Hugo Eckener, w  lis to 
padzie 1947 r. w yg łos ił przem ówienie w  
zrzeszeniu N iem ców now ojo rsk ich  „L ie -  
de rkranzk lub“  do zebranych tam  przed
s taw ic ie li „S am aritan  Fund o f the Qua
ke r R e lie f in  G erm any“ . Jest to  organiza- 
cia, k tó ra  niesie pomoc Niemcom na Za
chodzie. Przem ówienie Eckenera jest tak 
charakterystyczne d la l in i i  politycznej, 

k tó rą  przedstawiciele Niem iec zachodnich 
o b ra li n ie ty lk o  w  Am eryce, ale i w  in 
nych państwach, że za nowoiorską 
„Staatszeitung und H e ro ld “  podajem y je 
w  w yją tkach . Zeppelin  -  Eckener powie
dz ia ł m. in .:
„N ie  m am w praw dzie  form alnego prawa 
przem awiania w  im iem u narodu niemiec
kiego, ale zdaje m i się, że m am  prawo 
m oralne, gdyż m ia łem  i m am  zarówno w  

Am eryce ja k  i w  Niemczech w ie lu  przy
ja c ió ł, k tó rzy  w idzą we m nie dobrego

przedstaw icie la narodu niemieckiego. O- 
puściłem  Niem cy, przekonany, że naród 
n iem ieck i g inie fizycznie, gospodarczo i 
m ora lnie. Ziemie, k tó re  pozostały N iem 
com, są nie wystarczające d la zapewnie
n ia  ludności naw et najskromniejszego 
m in im um  egzystencji. (Zdaniem  Eckene
ra  w inę ponosi Polska, gdyż oderw ała od 
Niem iec wschodnie prow incje). Jeżeli ga
zety dziś m ówią, że jest w  Niemczech po
prawa, to  jest to może w yn ik ie m  pomo
cy p ryw atne j, ale N iem cy muszą znów o- 
trzym ać tak ie  ś rodk i żywności i surowce, 
by móc stanąć na nogach...

Dużo lu dz i uważa, że N iem cy ponoszą 
dzis ia j karę  za własne w iny, bo przecież 
pop ie ra li H itle ra  i  jego po litykę . N ie 
chcia łbym  dyskutować kw e s tii w iny , gdyż 
sąd w  Norym berdze w ypow iedzia ł się w  
te j sprawie, ale może znajdzie się kiedyś 
o b iek tyw ny h is to ry k i!), k tó ry  zbada to 
zagadnienie. Coprawda, zadziwiająco 
w ie lka  część narodu niemieckiego popie
ra ła  H itle ra , ale nie b y ł to  ca ły naród...“

D r  Eckener um ie tłum aczyć, dlaczego 
się tak  stało:

„W  Niemczech is tn ia ło  w ie le  grup, k tó 
re uważały, że N iem com  ja ko  najm łodsze
m u m ocarstw u w  Europie dzieje się 
krzyw da. N ie zadowoleni b y li kupcy, 
przem ysłowcy, p o lity cy  i  w o jskow i, k tó 
ry m  odebrano kolonie i  ograniczono a r
mię, a w  łączności z tw a rd ym i postano
w ien iam i T ra k ta tu  Wersalskiego dopro
w adziło  to  do tego, że demagog H itle r  
(Eckener nazywa go „ob łąkanym “ ) m ógł 
rozpętać wojnę. Czyż jednak z tego po
wodu należy zwalczać naród niem iecki? 
Czy to leży w  in teresie państw  zwycię
skich? Czyż w  in teresie całej ludzkości 
nie leży odbudowa Niemiec? Na to  m usi 
się dać odpowiedź bezwzględnie pozytyw 
ną ,i n ie należy też zapomnieć, że to 
N iem cy da ły  św ia tu  Bacha, Mozarta 
Beethovena, a to  odkupuje w ie le  ich 
grzechów...(!!V 

Jest konieczne, by przem ysł niem iecki 
został przyw rócony do swych pełnych 
m ożliwości. Nawet gdyby dano mu pełną 
wolność, po trw a ło  by  dziesiątk i la t, za
n im  N iem cy m ogłyby zagrażać św iatu 
To można kontrolow ać...“

D r  Eckener, ia k  wszyscy p o litycy  n ie
m ieccy tego rodzaju, kończy wyciska ląc 
łzy  litośc i u swych słuchaczy, r'o v  io- 
cżeśnie stosując z w y k ły  szantaż po litycz
ny. M ów i on:

„N iem com  dziś grozi b ru ta lizac ja  v  sen
sie m ora lnym . W szystkie dobre w a lo ry  
zn ika ją , gdy panuje beznadziejność. M ie j
sce ich za im uie n ih il is +yczny sposób m y- 
lśenia. M łodzież niem iecka nie w ierzy 
w ięcej w  kodeks p raw a an i w  sprawied i-  
wość, ani w  zwycięstwo dobra nad zlem.
A  in fekc ja  ducha jest cona jm nie i tak  n 'e - 
bezpieczna ja k  in fe kc ja  ciała. Przekona
liśm y się o tym , gdy epidem ia faszyzmu 
zaraziła św iat. Niebezpieczeństwo zaś, 
k tó re  dziś grozi Europ:e od n ih ;lizm u nie
mieckiego, może być nawet większe niż 
to, któ re  spowodowały N iem cy fasz-zm u. 
m ilita ryzm u  i  agresji.“  E. K M IE C IK

290 spółdzie lni gm innych prowadzących 
768 sklepów. Nowych spółdzie lni gm innych 
zostanie zorganizowanych 36. Działalność 
gospodarczą oblicza się na przeszło 3 m i
lia rd y  złotych.

Zagadnieniem  następnym, wym agającym  
uporządkowania i  stworzenia w  ten spo
sób s ilne j nadbudow y dla spółdzie ln i 
gm innych jest sprawa pow iatow ych spół
dz ie ln i ro ln iczo-handlowych. Obecnie na 
terenie wojew ództwa szczecińskiego po
siadam y 24 pow iatowe spółdzielnie ro ln i
czo-handlowe, skupiające 7.200 członków. 
Działalność tych placówek w  obrocie han
d low ym  za r. 1947 przekroczyła 1.500 m il. 
zło tych. W najb liższym  czasie spółdzielnie 
te przekształcone będą na Powiatowe 
Zw iązk i Gminnych Spółdzieln i „Samopo
moc Chłopska“ .

Spółdzielczość szczecińska w  nowej 
s truk tu rze  posiadać będzie bardziej p lano
wą organizację i  stopniowo obejmować 
zacznie coraz szerszy zakres pracy. Na te
renie poszczególnych grom ad działać bę
dą f i l ie  gm innych spółdzie lni „Samopo
moc Chłopska“ . Będą to sklepy o chara
kterze un iw ersalnym , prowadzącym  sprze
daż a rty k u łó w  pierwszej potrzeby. Nieza
leżnie od tego sklepy te będą stanowić 
p u n k ty  skupu p łodów  ro lnych w  drobnych 
ilościach. Celem silnego powiązania społe
cznego ogółu członków spółdzie lni gm in
nej p rzy każdej je j f i l i i  działać będzie ko
m ite t sklepowy. K om ite t ten powołany 
na ogólnym filia ln y m  zebraniu członków, 
stanowić bodzie najniższą kom órkę samo
rządu spółdzielczego.

Na szczeblu gm innym  działać będzie 
zasadniczy typ  w  postaci G m innej Spół
dz ie ln i „Samopomoc Chłopska“ . Zadaniem 
te j spółdzie lni będzie prowadzenie głów
nego sklepu a rtyku łó w  pierwszej potrze
by, sklepu bądź dzia łu  branżowego z za
kresu zaopatrzenia w  a r ty k u ły  masowe, 
sk 'adu skupu p roduktów  ro lnych. Poza 
tym  spółdzie lnia gm inna prowadzić bę
dzie przedsiębiorstwa przem ysłu rolnego, 
us ugowego oraz inne o charakterze gos
podarczym  i  ku ltu ra ln ym . W  ten sposób 
poszerzona zostanie znacznie działalność 
społeczno-gospodarcza spółdzie lni gm in
nej. Przysłowiowe sk le n ik i prowadzące 
n ie jednokro tn ie  ty lk o  sprzedaż a rtyku 'ó w  
m onopolowych i spożywczych o znikom ym  
asortymencie, zaczną stopniwo rozrastać 
się do placówek o dużym znaczeniu gos
podarczym. Spółdzielnia gm inna ju ż  w  
n ied ług im  czasie zaspakajać będzie całość 
potrzeb mieszkańca wsi.

Na terenie gm iny względnie re ionu dzia
ła ' boda jeszcze spóMzielnie o charakterze 
specjalnym  ja k : m leczarsko-jajczarskie, 
h odowlano-mięsne, oszczędnościowo po
życzkowe itp.

C zynnikiem  koordynacyjnym  i stano
w iącym  nadbudowę gospodarcza spółdziel
n i gm innych będzie' Powiatowy Związek 
G m innych Spółdzieln i „Samopomoc Chło
pska“ . Do zadań tego zw iązku należeć 
będzie: zaopatrywanie hurtow e w  a rty k u 
ły  masowe spółdzie lni gm innych, sprze
daż detaliczna dla członków spółdzie lni 
gm innych tak ich  a rtyku łó w  ja k  maszyny 
rolnicze itp ., skup ziem iop’odów od spół
dzie ln i gm innych, prowadzenie przedsię
b io rs tw  przem ysłowych i  usługowych w  
skali pow ia tu  oraz b iu ra  zleceń dla zamó
w ień spółdzie lni gm innych. Cz'onkam i Po
w iatowego Zw iązku będą ty lko  spółdziel
nie gminne. Samorząd spółdzielczy w  ska
l i  pow ia tu  stanowić będzie rada nadzorcza 
Powiatowego Związku.

Spó’dzielnie spożywców działać będą 
ty lko  na terenie m iast względnie osad fa 
brycznych lub przemysłowych.

Ogółem w  nowej s truk tu rze  przew iduje 
się^ działalność 11 zasadniczych typów  
spółdzie lni a więc: gm innych „S im opom oc 
Chłopska“ , spożywców ogrodniczo-warzy- 
wnych, rybackich , hodowlano-mięsnych, 
m leczarsko-j a j Czarskich, księgarsko-napie- 
rniczych, w ytwórczości i  usług, oszczęd
nościowo-pożyczkowych i  maeszkaniowo- 
budowlanych. W  skali wojew ódzkie j dzia
n o  będą także oddziały poszczególnych 
cen tra li branżowych ja k  spółdzielczej, 
ro ln icze j, m leczarsko-ja jczarskie j itd . W 
te j samej ska li działać będzie także spół
dzielczy samorząd branżowy. Na odcinku 
wojew ódzkim  p rzew idu je  się także dele
ga tu ry  Centralnego Zw iązku Spółdziel
czego.

Odbywające się dzisiaj w  całej Polsce 
ziazdy ak tyw u  spó'dzielczego 3-ch p a r t ii 
ch ł-psko-robotn iczych, m ające na celu 
spopularyzowanie nowej s tru k tu ry  spół
dzielczości w in n y  zacieśnić mocno wezeł 
wspó pracy i przyczynić się do dalszej 
rozbudowy ruchu spółdzielczego. O bradu
ją c^  w  Szczecinie w  sali W ojewódzkiej 
Rady Narodąwej członkowie P. P. R., S. L. 
i P p S. w in n i wypracować tak ie  fo rm y 
d o la n ia  nmvei s tru k tu ry , któ reby poz- 
w o li'y  przyczynić się do szybkiej je j re 
a lizac ji na Pomorzu Szczecińskim.

. Czesław Sobczyk
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Rzecz dzieje się na przepuście Dziwne j, 
w  okolicy Kam ienia , w  czasach legendar- 
no -  historycznych, na kanw ie X  — X I  
w ieku. Bohater opowiadania,' Joakim, 
lo trok nieletni,! m arzy o swoim  statku, 
przygrywając na ow in ię tym  w  lis te k  k lo 
nowy grzebyku. Typem sta tku  jest holk, 
jednomasztowiec, w iosłowy, o dw uch ka
sztelach, którego nazwą jest „Z ym k“  (po 
starosłowiańsku: — wiosna.

— A tu kto?
— Człowiek nieszczęśliwy, śmierci 

czekający.
— Foldyng?
— Sam nie wiem, czy li to ja, czy li 

szczątek mojej całości!
— Cbyba poszaleli ludzie tej nocy!

— pomyślał Joakim, wielce w tej chwi
li niezadowolony, że w ciasnej wnęce 
pod legarem wyrzutni kamiennych po
cisków na stroiciela wiciędzowych 
pukli się natknął. Tymbardziej go to 
obruszyło, że powodów po temu miał 
kilka, jeden ważniejszy od drugiego, 
a już trzeci — najpilniejszy. Pragnął 
właśnie odetchnąć od zgiełku okrutnie 
osobliwych wydarzeń, które co dopie
ro we własnych oczach i uszach uniósł. 
Na dobitkę, Ulf sklął go przed chwilą 
przy rudle, a Torkiel, zamiast stanąć 
iv jego obronie, jeszcze mu kilka razy 
na plecach pięść swoją odcisnął. I za 
nic! — toż zaledwie jedno słówko pół
gębkiem pisnął, kiedy się obaj swa- 
rzyli. Kto wie nawet, czyby go starek 
nić rozkwasił przy tym na dobre, gdy
by nie zdążył wyślizgnąć się z pod 
jego ogromnych garści!

W samej rzeczy, za wiele zwaliło 
się na Joakima w ostatnich krótkich 
godzinach. Ponad wszelkie pojęcie, bo 
też i nie do wyrozumienia w całości! 
Nie dziw, że w końcu uwięzgła mu w 
gardle żałość wezbrana, niby pestka 
twarda, sztorcem stojąca. A owoż, za
miast ją teraz we łzach rozpuścić, w 
skrytości, z dala od ludzi, jak to so
bie umyślił, nawinęło się jeszcze inne 
utrapienie — Foldyng! Tym razem, 
była to niegodziwość aż nadto wyra
zista* jawna i jasna, bez jakichkolwiek 
zawiłości.

Stało się bowiem, że upatrzył sobie 
Joakim miejsce dla odzipnięcia tu wła
śnie, pod legarem wyrzutni. Nie od 
wczoraj upodobał sobie to schwanko 
i nie od dziś uważał je za swoje, wła
sne, niepodzielnie jedynie pośród 
wszystkich kątów na szczelnie przez 
żeglarską gromadę wypełnionym hol- 
ku. Należało mu się ono zresztą nie 
tylko pó zwyczaju, ale i wedle wszel
kiego uznania, jako że chromy Isep, 
przodownik procarzy, który pierwsze 
miał prawo do stanowienia w tej spra
wie, zwolił chłopcu kiedykolwiek, 
do woli, dla wytchnienia pod wyrzu
tnią siadywać. Takoż siadywał Joakim 
w przęsłach tutecznych belek dość 
często, niczyjej przy tym obrazy nie 
budząc, nikt bowiem z postawnych, 
czy krępych knopów, żadną miarą w 
ciasnocie owej szczeliny, wyciętej u 
zrębu przedniego kasztelu, pomieścić 
by się nie zdołał. Inna rzecz, że nie by
ło co tu wyłącznie Isepowi dziękować. 
Nie wiela onby sam pomógł przeciw 
ludzkiej zazdrości, gyby nie głazy 
kuliste, zawsze w pogotowiu do bit
wy pod wyrzutnią leżące, które tyle 
tylko pozostawiały wolnej przestrzeni, 
iżby mały wzrostem Joakim, jedyny 
otrok na holku, w sam raz jako szpa
czek gniazdować w niej umiał. Tym
czasem dziś w nocy wepchnął się tu, 
jak nigdy, balwierz Foldyng —  bez 
pytania, na siłę, co mu się widno uda
ło dzięki nadzwyczajnej jego czelnoś
ci, jak i chudości, podobnie niezwy
kłej. I cosiś jeszcze skwierczał od rze
czy, kiedy samemu chłopcu znacznie 
poważniejsza pestka dolegała w , uci
śnionym gardle.

To też ani myślał teraz on taić nie
chęci, która w nim całkiem słusznie, 
pomimo zmartwień osobistych, zaw
rzała.

— A gdzie was to balwierzu, ponio
sło! —  zapytał opryskliwie. — Nie 
wiecie, że to moje miejsce?

W odpowiedzi, ozwał się z pou le- 
gara szept mglejący w ciemności:

— Nie bądź mi krzyw, Joakimie! 
Dość połamany, na twardych kamie
niach siedzę i cierpię...

—  Wyjdźcie więc, a wyzbędziecie 
się cierpień od razu! —  odparł na to, 
ciągnąc balwierza za nogę bez żadne
go szacunku. — Albo wam tu kto sie
dzieć kazał? Bo ja was o to nie pro
siłem z pewnością!

—  Daruj mnie, konającemu! — bro
nił się tymczasem Foldyng, czepiając 
się belkowych wiązań.

— Jak to, konającemu?
— Przecież ci mówię otwarcie, że 

śmierci wyglądam.
—  Toście tu przyszli umierać? — 

zdumiał się Joakim, nie wypuszczając 
z rąk chudej, balwierzowej łydki. 
Wiela dziwnych rzeczy widział tej no
cy, ale foldyngowe umieranie w cias
nej wnęce na sterczących pod legarem 
kamieniach, wydawało mu się całkiem 
niemożliwe.

■— A gdzie pójdę? —  ozwał się na
gle golibroda, przysiadając nisko na 
poprzecznej, przymocowanej do pokła
du belce. 1 jako kura, strącona z grzę
dy, rozpaczliwie zagdakał: Nikt mnie 
o tej czarnej nocy nie poznaje, ani u- 
ważać nie chce! Do kogo tylko się 
zwrócę, każdy mną poniewiera i z ką
ta w kąt przegania! I za co?...

— I za co? —  wfórnym echem od
biło się to pytanie w zbolałej duszy 
chłopca, rozpłomieniając w jego pa
mięci ostatnie przeżycia. — A za cóż 
to — pomyślał z wyrzutem, drapiąc 
się po plecach —  za cóż zeklnął mnie 
Ulf przed chwilą, albo i Torkiel pię
ściami wyprał? Nie było co tu jednak 
porównywać, bo Foldyng po praw
dzie żadnego swego ukrzywdzenia ja
sno nazwać, ani wymienić nie umiał. 
Nawet mu współczuć było trudno, bo 
chociaż w rozpaczy, labidził bardzo 
niewyraźnie.

— A toż powiedzcie, balwierzu — 
zniecierpliwił się w końcu malec — 
trącił was kto?

— Chyba nie..
— To może zelżył?
— Nie wiem, nic nie wiem!...
—: Jak to, i tego nie wiecie? Ńo to 

rzeknijcie chociaż, dlaczego wam u- 
mierać tak pilno?

Ale balwierz, jak był w kłębek zwi
nięty, tak dalej w koluśko po swoje
mu miałkał:

— Wszyscy się dziś na mnie zaw
zięli na holku!... Za tyle dobra, żem 
każdego golił i strzygł!.... Za tyle 
błeszek, com ich nie licząc nikomu, 
wyczesał!... Lepiej mi było, lepiej, 
targać paździerze, niżli bym miał tu 
kiedy ludziom w kołtunach grzebać! 
O, święta Kordulo, wyzbaw mnie, o- 
fiarę ludzkiej niewdzięczności, w go
dzinie śmierci...

Zastanowiły Joakima te narzekania, 
nie tyle jednak z treści żałosnej, ile z 
urywanego tonu. Bo też Foldyng 
szczękał zębami, jakby go trawiła zi- 
mnica. Aliści nie bardzo to jakoś wy
glądać mogło na zwykłą ograżkę, zwa
żywszy, że i noc w koło, chociaż mgli

sta, wcale była ciepła, prawdziwie 
czerwcowa, a i sam balwierz, jeszcze 
dzisiaj zdrowiuśki, siedział teraz po 
uszy w długim, wełnianym płaszczu.
A już co chłopca zadziwiało najwięcej, 
to własne przeświadczenie, że ledwie 
cienkim kożuszkiem okryty, przecie 
go jednak zdjął z nadmiaru gorącości 
przed chwilą i pod siedzenie swoje bez 
żadnego żalu wcisnął. 1 to mu też nie 
pomogło, bo czy w rozchełstanym 
giełzeczku ostał, mimo to w dalszym 
ciągu strumyczki cielesnej żywicy z 
czoła i z karku dłonią swoją wycierać 
musiał. Nawet i ta własna jego, prze
moknięta od potu koszula, nie odle
piła mu się jeszcze od bioder, zaciśnię
tych paskiem.

A bynajmniej nie on jeden w takiej 
gorącości dziś chodził! Toż wszyscy 
na „Zymku“ , nie wyłączając wiciędza, 
któremu Torkiel niedawienko wiadro 
zimnej wody na głowę wylał, wszyscy 
w ogólności, kogo tylko Joakim spot
kał we mgle dnia tego, łucznicy i pro- 
carze, szczytownicy i wioślarze, jako 
i conajhartowniejsi żaglownicy, wszy
scy społecznie, jakby w łaźni na żar- 
kich kamieniach, jednakową mazią z 
owilgłego ciała świecili. Nawet Mar- 
dach —  sam to widział, chociaż już w 
ciemności. Nawet starego Torkiela 
chwyciły poty,jak nigdy, kiedy pożarł 
się najprzód z wiciędzem, a potem z 
Ulfem. I tamten też w gorącym zapale, 
przyznać to trzeba, całkiem był Tor- 
kielowi podobny. Dziw, że jednego 
tylko Foldynga musiała tej nocy tar
mosić zimnica.

— Co wam? — rzekł do niego let
kim głosem i na tym urwał, zająwszy 
się czymś bez porównania godniej
szym uwagi.

Bo właśnie na dziobie „Zymku“ 
ożyły czarne mary, gwarząc przy o- 
strodze w skupieniu. Jakby na wiecu, 
i Bezwuj tam radził, i z łucznikami 
Ledarg, i wielkolud Jaskotel, pierwszy 
żaglownik, i chromy Isep, postukujący 
o pokład maczugą, nabijaną krzemie
niami. A wszystko dla tego, że oto 
trzeci rudlarz, Stanek, z tylnego kasz
telu z jakimś posłowiem od Torkiela 
przybiegł. Z bezwietrznej, głuchej 
ciemności odrywały się głosy, co raz 
to wybuchając kilkoma słowami bez 
związku, to znów zapadając w szep
cie, ledwie w powietrzu brzęczącym, 
jak gdyby obudzone muchy szukały 
nowego miejsca na ciepłym pułapie. 
W  każdym bądź razie działy się teraz 
na „Zymku“  jakieś ważniejsze sprawy
—  a tu co?

— Do szczętu osłabłem! —  biadolił 
balwierz, pociągając mokrym nosem,
—  Już własnych rąk niedowidzę!...

—  E tam! — zganił go otrok. — Ja
kże —  byście chcieli je widzieć, kiedy 
czarno jak w worku!

— Żeby to tylko! — westchnął go
libroda. — Ruszyć się w drętwocie nie 
mogę.

— Za to same się wam zęby rucha
ją! —  dociął mu malec.

Foldyng przyjął tę uwagę bez obra
zy.

— Otóż to! Otóż to! —  przytaknął 
żałośnie, trzęsąc się jak listek wiatrem 
targany. I zaraz dla wyjaśnienia do
dał: —  Bo też ostatni duch ze mnie 
uchodzi.

— Więc go siłą trzymajcie, żeby 
wam do reszty nie uciekł! —  rzekł Jo
akim i prędko swą gębę dłonią zatkał,

aby nie wybuchnąć śmiechem. Fol
dyng ani chybi dygotał tylko, a jedy
nie — ze strachu! Mimo ciemności, 
wyraźnie widział teraz jego capią bro
dę i różowy purchel na lewym poli
czku, jak mu na poradlonej twarzy 
podrygiwały razem do muzyki dzwo
niących zębów. A* niech go potrzęsie!
—  wcale nie żałował balwierza, a już 
tym bardziej dzisiaj, kiedy nieproszo
ny, miejsce jego pod legarem zajął. 
Dobrze mu tak! —  rozmyślał w duchu.
— Niech ma, skrobiskóra, za swoje!
I to nie szkodzi, że mu się rozum od 
strachu pomieszał, bo z wielkiej trwo
gi, być może, iż zatwardziałe sumienie 
w nim jakoś poruszy. Zawsze przecie 
lepiej, niżby on tym rozumem władał 
przebiegle, jak codzień. Bo też w dniu 
powszednim nie było gorszego od nie
go przechery, pyszałka, a kalkulanta 
na całym holku.

W tej myśli przycupnął przy Fol- 
dyngu bliżej

—  Po prawdzie mówiąc r— szepnął 
mu w uszy, dobierając tonu czułości
—  chyba niewiele wam już do życia 
ostało, bo ledwie dychacie, aż słuchać 
przykro. Ale cóż ja wam na to pora
dzić mogę, kiedyście sami mądry le
karz od wszystkich chorób, a mimo to, 
na własną niemoc nie naleźliście żad
nego leku w swoim sepecie?

Co rzekłszy, na dowód, stuknął jo 
akim palcami o leżącą pobok, drze- 
wianą skrzyneczkę. Już przedtem ją 
nieźle rozpoznał, kiedy ciągnął balwie
rza za nogę. To samo to było puzdro 
zaklęte, o potarganych, blaszanych o- 
kuciach, niestety i teraz, jak zawsze, 
na kluczyk zamknione! Chwalebnie to 
jednak o balwierzu świadczyło, że cho
ciaż zmysły postradał, nikam szacow
nej swej szkatułki dzisiaj nie uronił. 
To jedno tylko, co mógł w nim uznać 
w tej chwili, zresztą go on obchodził, 
co jego skomrośna trzęsiaczka. Jużby 
go też poniechał z pewnością, nie 
wdając się z nim w dłuższą roźmowe, 
gdyby nie ona właśnie szkatułka. Już
by i w ciżbę żaglowników, skupionych 
teraz na dziobie holku, wcisnąć się 
wolał, gdyby nie nękała go równo
cześnie mocniejsza pokusa dobrać się 
do owego, zamknionego sepetu jakimś 
lepszym pomysłem.

Wyciągnął przed siebie rękę i zadu
mał się, dotknąwszy spękanych okuć. 
Nie łatwa to była sprawa, ani prosta, 
przejrzeć je na wylot, do dna tajem
nicy. Przez dwa prawie lata używać 
musiał przeróżnych podstępów okrut
nej przebiegłości balwierza. Przez 
dwa prawie lata ścigali się obaj w 
sprycie w kole onego puzdra, każdy 
inaczej i na swój sposób.

(Ciąg dalszy nastąpi)

O BJAŚ N IEN IA:
wiciądz  —  w o jow n ik ; skomrośny - -  bez

w stydny; ograszka — febra; błeszka — 
wesz; bździągwa — p luskw a; Żarki — go
rący; giezleczko, gzło, — koszula; ho lk  — 
typ  sta tku  z X - X I I I  w ieku ; f ry jo r  — wcze
sna w iosna; węgorek — m aty węgorz: 
bleszczeć —  błyszczeć: denar — moneta; 
pocpiega — przegnana przez męża żona; 
ja n ta r  —  bursztyn; śniat —  pieśń; knop
— chłop; burta  — zewnętrzna ściana s ta t
ku ; kasztel — na daw nych statkach wzn ie
sione nadbudowanie na dziobie 1 ru fie ; 
zym k  — wiosna; wąsad —  bóle postrza
łowe w  krzyżach; żabi gniotek  — bóle we 
wnętrznościach; otrok  — malec; sopiel —
— piszczałka; g ry f  — tu, rzeźba na dzio
bie s ta tku ; Stołem  —  legendarny o lbrzym  
pom orski; Jasmund — nazwa półwyspu na 
R ug ii; Rana — starosłow iańska nazwa 
R ugii; ka rna t —  wanta, rodzaj d rab ink i 
od b u rty  do szczytu masztu, k łobuk  — 
czapka; rąbeczek — stró j kobiecy; rob, 
robieniec —  n iew o ln ik ; gąść — grać; 
gadka — g ra jka ; gędźba — m uzyka; 
szczyt — tarcza; Siewierz — północ; szłom 
—hełm ; szypszyna —-r róża pospolita;
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Kamień Pomorski
MIASTO I ZABYTKI

DR. KRZYSZTOF PRAW DZIC— LAYMAN

Kam ień! Nazwa ta, tak  obiecująco 
brzmiąca dla ucha geologów, czy p reh i- 
storyków, stała sie i  d la  rpnie bodźcem 
do bliższego zapoznania się z je j genezą. 
No i  pewnego pięknego dnia skusiło 
mnie, żeby pojechać do Kam ien ia  i  tam  
na m iejscu przekonać się, ja k  ów „k a 
m ienny gród“  wygląda. I  choć w  rezu l
tacie żadnych nadzwyczajnych kam ien i 
nie odkryłem , to  jednak zapozna’em się 
tam z ty lom a najróżnodnie jszym i cie
kawostkam i, że teraz pragnę przedstawić 
je  w  kró tkośc i Czytelnikom , pom im o zu
pełnie uzasadnionej obawy, że reportaż o 
K am ien iu  pójdzie m i dosłownie „ ja k  z 
kam ien ia“ .

PIERW SZE W R A Ż E N IA  
Już w  pociągu słyszałem zdania „ tu 

bylców “ , że „K am ień  to straszna dz iura“ . 
Początkowo przyznałem  im  rację. H ote l 
.Polonia“ , do którego późnym wieczorem 

zajechałem, św iecił pustkam i. Aż żal było 
patrzeć, ja k  p iękny, luksusowy ongiś pa
łacyk poprostu się m arnu je  w  tak ich  w a
runkach! Za czasów niem ieckich bogata 
rezydencja obszarnicza, otoczona wspa

nia łym , gęstym parkiem , m ogłaby w  dzi
siejszych czasach stać się stokroć bardziej 
pożyteczna ja ko  idealne miejsce wypo
czynkowe d la w ie lu  ludzi, jakżeż często 
nie mogących znaleźć spokojnego kąta 

w  przepełnionych domach różnych m ie j
scowości kuracy jnych. N iestety, Kam ień 
nie rości sobie pretensji, by stać się bar
dzie j a tra kcy jnym  d la „wczasowiczów“ , 

choć, ja k  niże j zobaczymy, posiada wszel
k ie  dane na to, by  turyści, a zwłaszcza 
naukowcy, w ięcej zainteresowali się tym  
zapoznanym, ja k  dotąd, grodem.

Zgodnie z m ym  zwyczajem, jeszcze te
go samego dnia wieczorem wyruszyłem  
samotnie na miasto. Często bowiem  
pierwsze wrażenie, nie zakłócone żadny
m i obcym i sugestiami, bywa dla tu rys ty  
najlepszym  odzw ierciedleniem  charakte
ru danej m iejscowości. I  to  m oje p ie rw 
sze wrażenie potw ierdz iło  ogólną opinię: 
Kam ień to kam ienna pustynia! W  b la
dym  św ietle  wschodzącego księżyca po
nure ru in y  wypalonych domów wszędzie 
w y ła n ia ły  się dokoła, świadcząc, że po
tw o rn y  walec w o jn y  do ta rł aż tu ta j. Je
dynie południowa część miasta zachowa
ła się w  lepszym stanie.

Przygnębiające wrażenie kamiennego 
miasta -  up iora  m inęło jednak odrazu 
g tiym  się znalazł nad zatoką. Cicha, n i
czym nie zmącona lustrzana ta fla  wody, 
rozciągała się hen, daleko w  przestrzeń. 
Tu zapominało się o niszczących skut
kach w o jny  —  tu  człow iek oddychał 
pięknem , niczym  nie skalanej przyrody.
I  ty lk o  starożytne m u ry  i budowle, wzno
szące się nad brzegiem zatoki, a odcina
jące się ostro w  srebrnej poświacie księ
życa, ja k  gdyby m ó w iły  o swych za
m ierzchłych dziejach.

K A T E D R A
Zgodnie z kam ieńskim  „v o x  pupu li“ , 

ch lubiącym  się swą katedrą, ja ko  najcen
niejszym  zabytkiem  paiasta, uda łem  się 
tam  naza jutrz, by się naocznie przekonać 
o wspaniałości te j budow li. Już z daleka 
dojrzeć można masywną wieżę w  sty lu  
rom ańskim , górującą ponad miastem. 
P rzy bliższym  jednak obejrzeniu okazało 
się, że katedra ta przedstawia w łaściw ie 
mieszaninę dw u sty lów : starszego, ro 
mańskiego i  późnie i szego gotyckiego, co 
razem daje n iezw ykle  oryginalną całość. 
Zwłaszcza piękne są k rużganki gotyckie 
dokoła ka tedry, w  k tó rych  zachowały się 
jeszcze stare płaskorzeźby z X IV  w ieku.

W ewnątrz ka tedry im ponujące wrażenie 
budzą olbrzym ie organy, ustępujące swą 
wielkością i p :ęknem jedynie s łynnym  or
ganom w  O liw ie. Pochodzące z końca 
X V II  w., w ym aga ły nielada m istrzostwa 
w  grze, skoro zbudowane zostały aż na 
54 głosy! Obecnie zaledwie 11 piszczałek 
zostało uruchom ionvch. Całość je d -a k  
tw o rzy  niezapom niany w idok  strze listo
ścią swej postaci i bogactwem o rn ;m :n -  
ta c ji z czasów baroku.

W podobnym  s ty lu  u trzym ana jest 
prześliczna ambona (również z X V I I  w ie 
ku), wznosząca się m nie jw ięce j w  środku 
g łów nej naw y kościelnej. Sama nawa 
w yw ie ra  kolosalne wrażenie swą w ie l
kością, a zarazem i prostotą. Jedynie n ie
pozorny ołtarz, ustaw iony przed presbite- 
r ium , w yb itn ie  nie harm onizu je z ca
łością. Okazało s:ę jednak, że to jest 
ty lko  o łta rz  prow izoryczny, zastępu:ący 
'./spaniały o łta rz  -  t ry p ty k  z po łow y X IV

w ieku, k tó ry  zaw iera ł starodawne rzeźby, 
przypom inające słynne rzeźby W ita  Stwo
sza. T ty p ty k  ten został n iedawno w yw ie 
ziony w  celu konserw acji do Muzeum 
M iejskiego w  Szczecinie.

Nad d rzw iam i do zak rys tii zachowała 
się ciekawa rzeźba, przedstawiająca Ba
ranka W ielkanocnego, k tó ra  z pewnością 
nie może być pochodzenia niemieckiego.

W  samej za k rys tii znajduje się Muze
um  Katedralne, k tóre  cudem nie uległo 
wyszabrowaniu. M iło śn ik  nauk znalazłby 
tam  ciekawe pole do studiów. M iędzy in 
nym i w  bibliotece kościelnej zachowała się 

stara B ib lia  z 1650 r. Prócz tego, zna j
dują się tam  też cenne zabytk i paleontolo
giczne i  prehistoryczne.

Opiekę nad powyższym Muzeum spra
w u je  proboszcz p a ra fii katedra lnej, ks. 
Dziekan, którego n iestrudzonym  stara
n iom  zawdzięcza katedra bardzo wiele. 
W  momencie bow iem  obejm owania K a 
m ienia przez adm in is trac ję  polską, ka 
tedra przedstawiała pożałowania godny 
w idok, a dach i  wieża podziurawione by ły  
od pocisków. Ksiądz Dziekan jednak nie 
za łam yw ał rąk, lecz zebrawszy 630.000 zł, 
przeznaczył je na rem ont katedry; w  re 
zultacie największe uszkodzenia zostały 
ju ż  naprawione.

D Z IE JE  B ISK U PS TW A
Od tegoż księdza Dziekana dow iedzia

łem  się in teresujących danych, dotyczą
cych h is to r ii ka tedry  i  b iskupstwa w  K a
m ieniu.

Już za panowania Bo lesława Chrobre
go powsta ło pierwsze biskupstwo w  K o 
łobrzegu, gdzie po lsk i b iskup Reinberg w 
r. 1000 założył swą stoiicę biskupią. 
W łaściwe jednak pozyskanie Pomorza dia 
chrześcijaństwa dokonało się dopiero w  
w ieku  X I I ,  po podbic iu tego k ra ju  przez 
Bolesława Krzywoustego. Z jego ram ie
nia, biskup, św. O tto z Bambergu prze
p row adził chrystian izację k ra ju  i  założył 
b iskupstwo pom orskie w  W olin ie  w  roku 
1124, gdzie p ierw szym  biskupem  został 
Polak, kanon ik  Wojciech. Jednaże w k ró t
ce W olin, w sku tek najazdu Duńczyków, 
został ta k  s iln ie  zniszczony, że zaszła po
trzeba przeniesienia biskupstwa do są
siedniego Kam ienia , co nastąpiło w  roku 
1139.

W  ow ym  czasie Kam ień b y ł stolicą 
m iejscowych książąt p iastowskich, po
tom ków  księcia pomorsko -  rańskiego 
W arcisława IV . Jego w nuk, Kazim ierz I I,  
po przeniesieniu biskupstwa do Kamienia, 
po lec ił wybudować katedrę, k tó ra  ukoń
czona została w  r. 1175. Odtąd katedra 
ta, postaw iona pod wezwaniem  św. Jana, 
stała się w idom ym  symbolem kam ień
skiego biskupstwa. Przeżywała chw ile  je 
go najw iększej świetności w  X V  w ieku, 
k iedy  to do biskupstwa należała jedna 
p ią ta  Pomorza, a prócz biskupa, działało 
tu  24 kanon ików  i  80 w ika rych . Przeży
wała też chw ile  upadku, gdy na skutek 
re fo rm ac ji, ka tedra została w  r. 1544 
przekształcona na kościół lu terańsk i, za
możne zaś biskupstwo oraz należące do 
niego liczne klasztory zostały rozgrabio- 
ne. O statn im  biskupom  ka to lick im , dw u- 
dziestym siódm ym  z ko le i by ł M arc in  Wei- 
hert. Jednakże, pom im o' zniesienia bis
kupstwa, pozostali książęta pomorscy za
trzym a li sobie ty tu ł biskupa kam ieńskie
go.

Sama katedra ulegała jeszcze różnym 
losom. W  cza'sie w o jen  szwedzkich pad a 
o fia rą  pożaru, w  k tó rym  całkow icie spło
nęła wieża i dopiero później została od
budowana. D rug i raz spłonęła od p io ru 
na, wreszcie w  czasie ostatn ich działań 
wo jennych u legła podziuraw ieniu przez 
pociski. Obecnie ty lk o  b lizny, w  postaci 
świeżych cegieł, w m urow anych po bo
kach, świadczą o b u rz liw ych  je j dziejach.

TA JE M N IC ZE  P O D Z IE M IA
A le  najciekawszą rzecz zachował ks. 

Dziekan ia sam koniec. Otóż w  starych 
zapiskach, pochodzących jeszcze z 1786 r., 
znalazł w zm iank i o ta jem niczych podzie
miach, dotąd nieodnalezionych, w  których 
m ia ły  się znajdować groby książęce, a 
także bogate skarby kościelne. Jak wy
n ika  z powyższych zap sków, do skarbów 
tych należały m. in. cenne k ie lich y  złote, 
pochodzące z po łow y X IV  w ieku, a co 
najważniejsze —  w prost „b ia ły  k ru k “ , w 
postaci kasetki św. K o rd u li, zbudowanej 
z kości łosia i  ink rus tow ane j srebrem, a 
liczącej aż 1000 la t!

Należałoby życzyć sobie, by wzmianka 
ta w yw o ła ła  należyte echo wśród miaro
da jnych czynników, k tó re  oby b liże j za 
in teresow ały się ta k  ciekawą sprawą:

Przecież, pom ija jąc już samą wartość 
skarbu „ in  na tu ra “ , z pewnością mogą się 
tam  znaleźć bezcenne okazy pod wzglę
dem naukowym , k tó rych  zbadanie mo
głoby rzucić sporo św ia tła  na w iele je 
szcze spornych kw e s tii związanych z h i
storią Pomorza. Trzeba więc przede 
w szystkim  zorganizować prace, p row a
dzące do odszukania owych podziem i, na 
co odpowiednie fundusze pow inny się 
znaleźć! A  wówczas z pewnością dotąd 
zapomniany Kam ień stanie się miastem 
głośnym i  a trakcy jnym , co pozw oli mu, 
być może, usunąć jego główne bolączki, 
o k tó rych  parę s łów riiżej.

IN N E  Z A B Y T K I
W ędrując po Kam ieniu , napotkałem  i 

na inne godne uw agi budowie. Przede 
w szystkim  w  bezpośredniej b liskości ka 
ted ry  leży okazały pałac b iskupi z X IV  
w ieku, s ty lu  romańskiego. N iestety u legł 
on poważnemu zniszczeniu, jednakże już 
w krótce ma być odrem ontowany i prze
kazany p a ra fii katedra lnej.

Prócz ka tedry, is tn ie ją  jeszcze w  K a 
m ieniu dwa inne kościo ły i  dw ie  kaplicz
k i — niestety wszystkie nieczynne i  nic 
nie zapowiada, by obecny stan rzeczy 

• m ia ł ulec zmianie. N iezw ykle ciekawym  
jest s ta ry  kościółek z początku X I I I  w ie
ku, położony w  parku  podcm entarnym  
ko ło  Starostwa; jego wieża ma charakte
rystyczny kszta łt trapezu z głow icą pię- 
ciokątną.

Wreszcie ze starych budow li godna u - 
wagi jest stara baszta z początku X I I I  w., 
położona od strony zatoki Kam ieńskie j, 
p rzy daw nej bram ie, broniącej wejścia do 
miasta. Przypom ina ona podobne baszty 
w  Sandomierzu i Opatowie.

Inne budowle przedstaw ia ją niestety 
dużo sm utn iejszy w idok. S tary ratusz z 
X IV  w ieku, został p raw ie  całkow icie spa
lony. Pozostałe resztk i us iłu je  się obec
nie zabezpieczyć, by móc doprowadzić do 
sku tku  odbudowę gmachu w  jego daw
nym  sty lu  romańsko -  gotycko -  baroko
wym .

Z dawnego zamku książąt Piastowskich 
pozostały n iestety jedynie fundamenty. 
Obecnie w  ich pob liżu wznosi się budy
nek Okręgowego Urzędu L ikw idacyjnego. 

R O ZP A C Z LIW Y  STAN S Z P IT A LA  
Z nowoczesnych budow li pożałowania 

godny w idok  przedstawia daw ny Szpital 
Pow ia tow y. Przed w o jną is tn ia ły  tam  
wspaniałe, nowoczesne urządzenia, ja k  
np. w ieJue sale operacyjne o szklanych 
ścianach i  dachu, dz ięk i czemu nigdzie 
nie było cienia i  ch iru rdzy  m ogli z ła t-  
w o ś c ią ^ v  erować w  tak  idealnych w a run
kach; nawet w  nocy m ie li wystarczającą 
ilość św iatła, dzięki za insta low aniu u  gó
r y  o lbrzym ich lam p o średnicy pó ł metra. 
Dzisia j wszystko niszczeje — szyb i  urzą
dzeń oczywiście an i śladu! W prawdzie 
Starostwo zabezp.eozyło budynek, jed

nakże, ja k  dotąd, nic się w  n im  nie robi, 
co p rzy dzisiejszym  braku  szp ita li w  Pol
sce, jest sprawą wysoce alarm ującą! I  to 
ty m  bardziej, że obok szpitaia znajduje 
się solanka, zabezpieczona wpraw dzie 
przez Państw owy Zarząd Uzdrow.sk, ale 
w  ta k ich  warunkach oczywiście nieczyn
na.

Również w ie lk i gmach M a ryn a rk i Wo
jennej stoi p raw ie pusty. A  tymczasem 
kosztem b. niew ie lk iego rem ontu można- 
by go uruchom ić d la naszych dz.elnych 
m arynarzy, zwłaszcza, że i  przym orskie 
położenie Kam ien ia  w yb itn ie  sprzyja ku  
temu.

LE G EN D A A  N A U K A  
No, a na zakończenie, skąd w łaściw ie 

w zię ła  się nazwa „K am ień - ? — nazwa 
prasłowiańska, k tó re j nawet N iem cy za
sadniczo nie zm ien ili, przerabia jąc ją  je 
dyn ie  po swojem u na „K a m m in “ . I  w  tym  
wypadku zachowała się m iejscowa legen
da, według k tó re j diabeł ongiś po rw a ł o l
b rzym i głaz i  cisnął go w  wody zatoki 
Kam ieńskie j, gdzie sterczy do dziś dnia.

Nie mogąc się oprzeć ciekawości, w y 
nają łem  łódkę i popłynąłem , by na w łas
ne oczy sprawdzić wiarogodność owej le
gendy. I  is totn ie znalazłem spory głaz, 
wysta jący z dna żatoki ponad poziom 
wód, jednakże p rzy bliższym  zbadaniu o- 
kazało się, że nie jest to żaden diabelski 
kam ień, lecz w ie lk i na rzutn iak g ran ito 
w y  skandynawski, przyniesiony w  okre
sie d y lu w ia ln ym  przez lodowiec z pó ł
nocy.

Tak to rom antyzm  legendy bywa io z - 
w iany  wobec nieubłaganej lo g ik i badań 
naukowych.
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Legendy opo lsk ie
o Św. WOJCIECHU

Sprzed w ieków , —  z dalekich czasów, 
idą ku  nam słowa legendy. Przekazują 
nam, opowiadają, k to  tę ziemię zamiesz
k iw a ł, k to  na n ie j żył, czyją ona była 
rodzinną dziedziną, czyją ojcowizną...

Polskie są pierwsze w  ogóle słowa, k tó 
re nad brzegami O dry rozbrzm iewały 
przed dwudziestu, piętnastu, dziesięciu 
w iekam i i  k tó rych  echa doszły aż do nas. 
Polska jest legenda Opola...

Obce państwo, k tó re  Ziem ię Opolską 
zagarnęło la t  temu czterysta pięćdziesiąt, 
(cóż znaczy ta  liczba wobec tam tych w ie 
ków?) — obce to  państwo, m owy polskie j 
w rosłe j w  tę ziemię, nie było w  stanie u- 
sunąć, zastąpić, czy zniszczyć... I  prze
chow ały się do dzisiaj, na świadectwo 
prawdzie, słowa — symbole, słowa z le
gendy...

Słowa te — to „opole“  i  „pasieka“ . 
Opole, — to słowo tak  stare, że zna

czenie jego zata iło  się już ty lk o  jako naz
wa miasta.

A  kiedyś? Niegdyś —  „Opole“  oznacza
ło  te ry to rium , na k tó rym  gromada ludz
ka żyła, związana wspólnotą pracy, ma
ją tk u  i  praw , wspólną odpowiedzialno
ścią.

Pasieka — to słowo znowu m iodem pa
chnie do dzis ia j i  piastowskie przypom ina 
czasy... Bodai, że ta pasieka na nadod- 
rzańskiej wyspie, to w  ogóle początek tu 
ta j życia słowiańskiego, polskiego. Bo 
przecież gród opolski sprzed tysiąca dw u
stu la t, o d k ry ty  został na wyspie, „na 
pasiece“ .

A  do tych słów legendarnych „Opole" 
i „pasieka“ , dołącza się u progu naszej 
h is to rii, tysiąc la t temu,, legenda już lu 
dowa, opowiadanie o cudach świętego 
Womiecha w  Opolu. Legenda jakże sw oj
ska jakże słowiańska...

Już w  n ie j i  datę m am y podaną, — rok 
dziewięćset osiemdziesiąty czwarty...

Objeżdżając m ianowicie swoją diecezję, 
p rzyb y ł w  tym  roku  św ięty W ojciech i  do 
Opola. Nawracając Opolan, kazania w y 
głaszał „ r a  górce“  i chrzc ił tak ie  tłum y, 
że raz wody m u zabrakło. U derzy ł w tedy 
św ię ty  ręką o ziemię i w y trys ło  z n ie j 
źródło, aby m ógł chrzcić dalej.

I  jeszcze o d rg im  cudzie w  Opolu opo
w iada legenda.

Starosta m iejscowy m ia ł córkę, zarę
czoną z rycerzem. Zachorowała śm ierte l
nie. Na prośby ojca i narzeczonego świę
ty  W ojciech uzd row ił ją, a w ąxp :ący do
tychczas o potedze Boga rycerz Wvszo- 
m ir  naw rócił się i  p rzy ją ł chrześcijań
stwo.

Działalność i°d nak  m isy jna św. W oj
ciecha wzbudzPa zazdrość mieiscowego, 
starego pogańskiego wróża. U kn u ł on 
spisek i zdo’ał nawet wyw ołać rozru - 
chv. Na pomoc św. W ojciechow i p rzyby ł 
wówczas książę po lsk i z Gniezna. Tyle 
opowiadają legendv.

]\/rinoły w ieki... Książęta z Gniezna za
n iedbali swom nadodmańskie dziedziny. 
Na gó^ce, gdzie św. W oiciech wygłaszał 
kazania stoi kościół Na'św iętszej Panny 
M arii. M odlą sie w  n im  dzisiaj potom ko
wie. tvch. k tó rych  przed w iekam i chrzcił 
tu ta j W ie lk i Święty.

Pozostało także jeszcze źródło, cudow
nie wvdobv+e sood ziemi. Zna iduw  się 
o^o na dziedzińcu budynku szp:ta la  Świę
tego Wojciecha, obok kościoła — „na 
gó"ce“ .

D aw nie j była nad źródłem  studnia z 
drewnianą cembrowina, drew n ianym  da
chem i kołowrotem . W is ia ł nad nią obra
zek ze św W oiciech°m  M ówiono, że wo
da ta m ia ła  dar uzdraw iania chorych.

W  1911 noku unowocześnili“  s+udnię 
Niemov, obudowali cementem, przepro
w a dz ili ru ry... m yśleli, że przekreślą w  
ten sposób obcą dla n ich — polską le
gendę. A le  je j zabić nie zdołali. (ZAP).

Roman Horoszkiewicz

Nowfi pfcrflnalv - Mirmn MorsMpflo
W  w yn iku  poczynionych starań, now o ., 

organizowane Muzeum M arskie w  Szcze
cinie uzyskało od dzia'u O dkryć i W ynraw  
szereg eksponatów dotyczącvch polskiej 
w yp raw y do Kamerunu, któ ra  wyruszyła 
z H-<wru w  1882 roku na żaglowcu „Łuc ia - 
MMgorzat.a", celem zbadania tego terenu.

Ev snonatv ie  ofiarow ała, całt-myicie 
bezinteresownie, wdowa po zm arłym  w  
1942 roku. osta+nim uczestniku te j w yn ra - 
wv, śp Leopoldzie Janikowskim . Wśród 
eksponatów sa m. in : bransolety z kości 
s ^n iow e i. 2 berła w ładców afrykańskich 
or">z szereg przedm iotów drobniejszych, 
ja iy  wachlarze, tasaki, noże. itp.

W ymienione ekm onaty m a j-1 duża w a r- ,  
to4A muzealna i histeryczna. Bwlą one u - 
dostermione dla zwiedzających, mzem 
z pierwsza seria zbiorów posiadanych 
przez Muzeum, prawdopodobnie już na 
wiosnę b. roku.
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Szczeciński w ielki przemysł
REPORTAŻ Z HUTY „SZCZECIN“ W  STOŁCZYNIE

W odległości ośmiu kilometrów od 
centralnego punktu miasta, objęta 
jeszcze jego granicami administracyj
nym! __ nad Odrą w Stołczynie — 
znajduje się Huta „Szczecin“ . Stanowi 
ona jakgdyby cząstkę Śląska —  przy
morską wysepkę kominów i zabudo
wań tabrycznych, oddaloną od swych 
baz surowcowych. Zdawacby się mo
gło, że wielkie piece hutnicze w Stoł
czynie nie harmonizują z portowym 
charakterem' Szczecina, ujściem Odry 
i morskim zalewem, że Huta stanowi 
oderwany fragment jakiejś całości, 
f akt gospodarczego odosobnienia su
gerować mógłby pewną, jej nieudol
ność produkcyjną — nierentowność.

— Tak jednak nie jest. —  Huta, mi- 
mó sprowadzania z odległego Śląska 
topników, koniecznych w procesie wy
tapiania surówki, posiada swoje u- 
zasadnienie gospodarcze w bliskości 
skandynawskiej rudy, transportowa
nej morzem, oraz w wykorzystaniu 
Odry — najtańszej drogi dostarczają
cej śląskim stalowniom surówki, wy
produkowanej w Stołczynie.

Niemcy — jeszcze przed wojną — 
kładli spe ;jalny nacisk na rozbudowę 
Huty, jako ośrodka koncentracji prze
mysłowej, budując równolegle hutę 
miedzi, koksownię, gazownię i elek
trownię w pobliskim Zółwinie. Przy
gotowani na wielkie przeładunki ru
dy szwedzkiej zbudowali w Stołczy
nie nabrzeże nad Odrą i dwa baseny 
—* dla statków morskich i rzecznych 
wyposażając przystań w nowoczesne, 
elektryczne dźwigi. — Opuszczając — 
w wyniku przegranej wojny, Szczecin 
nie oszczędzili również Stołczyna.
Z iście pruską pedanterią doprowa
dzili Hutę do ruiny niszcząc wielkie 
piece i wywożąc względnie dewastu
jąc jej tabor kolejowy i sprzęt techni
czny.

Przed administracją polską, obej
mującą w roku 1946 Hutę stanęły dwa 
początkowe, kapitalne zadania:

Po pierwsze —  doprowadzenie do 
uporządkowania, względnie do wybu
dowania nowych obiektów, w miejsce 
kompletnie zniszczonych. — Po dru
gie — uruchomienie i utrzymanie przy 
życiu odbudowanego z olbrzymim na
kładem pracy i kapitału wielkiego or
ganizmu gospodarczego, jakim jest 
niewątpliwie Huta w Stołczynie'.

STOŁCZYN DZISIEJSZY 
Stołczyn dzisiejszy tętni nieprzerwa

ną pracą. Dymią kominy. Na placach 
przy nabrzeżach leżą usypane w o- 
gromne hałdy setki tysięcy ton rudy 
i topników. Bocznice kolejowe za
pełnione są składami pociągów, do
starczających ze Śląska węgiel, koks 
i złom, który przetapia się razem z ru
dą. Wielki piec hutniczy nad Odrą 
pracuje bez przerwy całą dobę. Roz
palono go w maju ubiegłego roku. — 
Dzjeń ten poprzedził długi okres prac 
inwestycyjnych i remontowych —- 
stanowiący wielki egzamin sprawnoś
ci pierwszej kadry pracowników Stoł
czyna: — Uporządkowano tory kole
jowe i usunięto gruzy. Wyremonto
wano we własnych warsztatach i uru
chomiono trzy lokomotywy obsługu
jące tabor kolejowy Huty.

Lokomotywy te są mniejsze od 
przeciętnych parowozów, niemniej 
jednak są bardzo mocne.

JAK „OŻYŁ“  PAROWÓZ 
Pan Tomaszewski — jeden z kiero

wników Działu Mechanicznego opo
wiada o ciekawej historii „ożycia“  je
dnej z czynnych obecnie lokomotyw.

—  O tę, którą pan widzi, uruchomi
liśmy sami w Hucie. —

— Czy mógłbym obejrzeć warszta- 
ty?

— Proszę... Ale wracając do paro
wozu, to był on kompletnie podziura
wiony... Całe szczęście, że przywieźli 
w transporcie złomu podobny. — U- 
znano go za „szmelc“ —  śmieje się 
mój przewodnik — ale udało się nam 
z tego „inwalidy“ wykroić kawał ko
tła i „przyszyć“  temu na chodzie.

Warsztaty mieszczą się w wielkiej 
hali. —  Zwykle w miejscach gdzie 
pracuje dużo maszyn ciężko porozu
miewać się zwykłym głosem. Prze
krzykując zgrzyty obrabiarki mecha
nicznej zwracam się do p. Tomaszew
skiego:

— Czy warsztaty też czynne są na 
dwie zmiany? —

__ Tak. Są w stałym pogotowiu,
aby na wypadek zepsucia się jakiejś 
maszynerii przy wielkim piecu, lub w 
kotłowni mogły natychmiast napra
wić uszkodzenie.

Dzisiaj mówi się w Hucie o napra
wie uszkodzeń. Nie tak dawno jeszcze 
mówiono tu tylko o remontach i od
budowie. A było tej odbudowy, od 
podstaw nie mało.

28.000 ton. Cyfra ta jest wymownym 
świadectwem podwójnego rezultatu 
sprawności gospodarczej Huty oraz 
wzrostu wykwalifikowania zatrudnio
nych w niej ludzi.

Jednocześnie z odbudową wielkiego 
pieca i urządzeń technicznych, zaczę
ła kompletować się i organizować ka
dra pracowników Stołczyna. Pierwsi 
robotnicy stanowili element niefacho
wy Byli to przeważnie zdemobilizo
wani z wojska rolnicy. Złe, początko
wo, warunki mieszkaniowe na miejscu 
i utrudniona komunikacja z miastem 
hamowały zasilenie Stołczyna ludźmi. 
Zostali najwytrwalsi, mający już dzi
siaj rok pracy poza sobą — rok nauki 
i doświadczeń. Robotnicy Huty Szcze
cin są dzisiaj zgranym zespołem lu
dzi niemarnujących czasu — pracują 
na akord zbiorowy. Przeciętny zaro
bek robotnika dochodzi do dwunastu 
tysięcy złotych miesięcznie. Huta za
trudnia obecnie przeszło tysiąc sto 
osób.

URUCHOMIMY DRUGI PIEC 
W planie inwestycyjnym na rok bie

żący przewiduje się, jako zadanie 
główne, uruchomienie drugiego wiel
kiego pieca. Prace remontowe już roz-

ST A N IS LA W  SZYDŁOW SKI
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Jednak nie w  oczach m i się dwoi.
To w  sercu. P: trzcie: m iasta dwa, 
Szczeciny dwa nad Odrą stoją, 
każdy sw ój w łasny p ro f il ma.

Więc hucznie życie w re  w  Szczecinie: 
To jeden Szczecin — m iasto knajp. 
Pinda się szasta w  lim uzynie, 
w  kna jp ie  żre ko tle t de vo la ille .

Z p indam i baw ią się panowie, 
forsy ja k  lodu, w  lodzie w^da.
N ud r , obłuda, szumi w  głowie  
u panów oraz u dam.

Cicho, poważnie żyje Szczecin, 
ten d rug i —  Szczecin fab ryk , hut.
W hucie ju ż  nowe wznoszą piece, 
w  porcie drżą krany, węgla w  bród.

PIEC —  SERCE HUTY 
Z trzech, nie posiadających wcale 

motorów, dźwigów naprawiono i uru
chomiono dwa: jeden o nośności trzech 
ton, drugi o nośności 7,5 tony. Przy
wrócono wreszcie życie wystygłemu 
sercu hutniczego pieca, wprawiając 
je w rytm gorejącego tempa.

Na wysokości około 20-tu metrów, 
przy windzie dostarczającej do pieca 
półtonowe wagoniki z surowcami pra
cuje tylko siedmiu ludzi. Sześciu wy
ładowuje surowce, siódmy —  win- 
dziaż — reguluje podnoszenie tak zw. 
dzwonu, zamykającego otwór, przez 
który ładuje się rudę i topniki. Wa
runki pracy przy dzwonie są bardzo 
ciężkie.

W chwili podnoszenia dzwonu cem- 
peraura sięga 1000°, a z garejącego 
otworu niby z krateru wulkanu wybu
chają wysokie, na kilka metrów pło
mienie i ulatniaią się szkodliwe dla 
zdrowia gazy. W takich momentach, 
pracujący przy dzwonie ukrywają się 
w szklanej i szczelnie zamkniętej bud
ce windziarza. Są to młodzi ludzie. 
Są weseli, rozumieją się pomiędzy so
bą doskonale, stanowiąc zgrany, o 
wielkim rozmachu w pracy zespół.

28.000 TON SURÓWKI 
Dzięki im, oraz robotnikom pracują

cym w innych działach Huty i wiel
kiego pieca, zeszłoroczny plan produ- 
kcyjny wypełniony został w 105%. 
Ilość wytopionej w tym czasie przez 
Stołczyn surówki wyraziła się cyfrą

„ A lba tros “  dziś się znów ululał.
P iją  i  płacą i  się pocą.
W  „ kon fekc ji*“ szyją dziś ■ koszule.
U szy li dziś na 200 procent.

Ten d rug i Szczecin to nasz Szczecin, 
co rośnie z z iem i: O rli wzlot. 
C ukrow nia  „Szczecin“ , huta „Szczecin“ , 
dźw ig i i  k rany  stocznie. Port.

Chwalę cię, Szczecin tw ardych ludzi, 
co roboci .rsk i m ają hart.
Tamten, co w  knajpach dziś się „trudz i*“, 
splunięcia naw et nie jest w art.

Rośnij i  k rzepnij. W zwyż i  w  głąb. 
Na chwałę Rzeczypospolitej,
Rzeczny i  m orski!

Dom.
I  dąb.

Zie leń się i  rozkw ita j!

poczęto i zakończenie ich przewiduje 
się na miesiące letnie. Nie mniej waż
nym zagadnieniem jest zainstalowanie 
nowych dźwigów, które usprawnią 
rozładowywanie statków. Szwecja o- 
bserwuje z zaintresowaniem i ze 
wzrastającą uwagą rozwój Huty — 
z chwilą uruchomienia drugiego wiel
kiego pieca należy spodziewać się 
wzmożonej fali statków z rudą ze 
Skandynawii.

Plan produkcyjny przewiduje dalsze 
zwiększenie ilości przetopionej surów
ki. Podczas zwiedzania Huty obecny 
byłem przy spuście surówki — wy
gląda to imponująco. Rozpalona do 
biafości lawa wytryska z otworu w 
dolnej części pieca gorejącym stru
mieniem. oświetlając wielką, oszkloną 
halę i wydłużając cienie pracujących 
na polu spustu robotników, którzy, 
w białych azbestowych ubraniach 
wyglądają wówczas, w czerwona
wym oświetleniu, niby legendarne po
stacie.

Zapytuję jednego z robotników, za
jętego właśnie skierowywaniem su
rówki, przy pomocy specjalnej łopatki 
umieszczonej na końcu długiego że
laznego pręta, w nową formę z piasku, 
skąd pochodzi.

— Z lubelskiego, ze wsi.
__ Czy pan jest hutnikiem z zawo

du? —
—  Nie, hutnictwa nauczyłem się w 

Stołczynie Pracuję tutaj od roku. 
Przedtem służyłem w wojsku.

Przeciętny, dzienny spust surówki 
w Hucie „Szczecin“ waha się obecnie 
w granicach 130— 150 ton, co w prze- 
kraju rocznym daje około 45.000 ton. 
Cytry te nie są ostateczne. Codzienna 
praca pod okiem doświadczonego 
majstra — metalowca, przysłanego ze 
Śląska, podnosi stopień wykwalifiko
wania robomików.

GIMNAZJUM DLA TECHNIKÓW 
I MAJSTRÓW

Dyrekcja, w celu udostępnienia wie
dzy z dziedzin hutnictwa zorganizo
wała gimnazjum kształcące przyszłych 
techników i majstrów Stołczyna. Po
djęcie współzawodnictwa z Państwo
wymi Zakładami Konfekcyjnymi w 
Szczecinie zwiększa wydajność pracy. 
Huta Szczecin jest zakładem na wielką 
skalę. Jako konsument rudy szwedz
kiej przyczynia się do ożywienia wy
miany gospodarczej z naszym zamor
skim sąsiadem, jako producent surów
ki zasila mą śląskie stalownie, zapew
niając równocześnie w Stołczynie byt 
rodzinom tysiąca stu ludzi. Leżąc w 
obrębie Wielkiego Szczecina podnosi 
znaczenie miasta: czynne wielkie pie
ce nad Odrą w Stołczynie świadczą 
o naszej zaradności gospodarczej, są 
wyrazem narastania potencjału wiel 
ko-przemysłowego w mieście polskim 
najdalej wysuniętym na zachód.

M A R IA N  SYGANIEC

0  lewy brzeg Odry
(Dokończenie ze str. 1.)

Podobnież z z iem iam i nadorzańskim i ści
śle związane jest Brieskow, z uw agi na 
zakłady e lek try fikacy jne  dla tych ziem 
wybudowane.

Uzyskana w  ten sposób granica będzie 
mogła być słusznie uważana za granicę 
natura lną we w łaściw ym  tego słowa zna 
czeniu. W szczególności, będzie ona gra 
nicą pierwszego z opisanych na wstępie 
typów  granic natura lnych. Będzie gran: 
cą, k tó ra  oddziela od siebie obszary cią
żące w  sposób n a tu ra ln y  w  przeciwnycn 
kierunkach.

W n in ie jszym  zwłaszcza w ypadku, b io 
rąc pod uwagę odwieczne niem ieckie d ą 
żenia zaborcze w  k ie run ku  wschodnim, 
stw ierdzić należy, że ty lk o  w tedy in te re 
sy obu sąsiaduiących państw będą nale
życie rozdzielone, gdy granica polsko 
niem iecka znajdzie się w  całości na le 
w ym  brzegu O dry, obejm ując cały je j 
bieg żeglowny, oraz wszystkie ujścia, ja k  
również wyspy Uznam, W ołyń i Rugię. 
T y lko  w tedy obszar prawobrzeżny będzie 
bow iem  uniezależniony od N iem iec pod 
względem kom unikacyjno -  żeglugowym. 

ś Uniezależnienie nie byłoby pełne, gdyby 
obok brzegu rzek i n ie przypad ły  Polsce 
wszystkie ujścia, ja k  również wspomniane 
wyspy, w  szczególności wyspa Rugia, pa 
nuiąca strategicznie nad portem  szczeci u- 
skim.
ODRA — P O LS K Ą  R Z E K Ą  NARO DO W Ą

Uwzględnienie polskiego postulatu u - 
stalenia granicy zachodniej naszego pań
stwa na lew ym  brzegu O dry pociąga za 
sobą postu lat uznania te j rzeki za polską 
rzekę narodową, tzn. za rzekę podlegającą 
pod względem swej żeglugi suwerenności 
państwa polskiego. Dopuszczenie bowiem  
Niem iec do współzarządzania rzeką Odrą, 
jako umiędzynarodowioną, pomimo usta
lenia granicy na lew ym  brzegu, odbiera
łoby praktycznie całą wartość te j decyzji 
granicznej.

Każde rozwiązanie zagadnień odrzań
skich, k tó re  jest przeciwne opisanym tu 
postulatom  polskim , bądź w  posatci usta
lenia g ran icy Po lsk i wzdłuż biegu rzeki, 
bądź też naw et w  postaci ustalenia g ra 
n icy Po lsk i na lewobrzeżnym  obszarze, 
ale przy um iędzynarodow ieniu O dry 
v  brew  tem u ostatniem u geograficzno - 
politycznem u położeniu, dopuściłoby 
w p ły w y  niem ieckie na obszar p raw o
brzeżny oraz na Szczecin, najważniejszy 
dziś z polskich portów, stając się na p rzy
szłość zarzewiem nowych k o n flik tó w . To 
też żądane przez Polskę rozwiązanie za 
gadnienia polskie j g ranicy zachodniej _ i 
praw no -  międzynarodowego położenia 
rzek i O dry stanow i interes polityczny 
wyższego rzędu nie ty lko  dlatego, że sta 
now i konieczny w arunek naszej mezależ 
ro *c i po lityczno -  gospodarczej od N ie 
miec, ale także i  przedewszystk’em d ę 
tego, że stanow i na przyszłość konieczny 
w arunek trw ałego poko ju  w  te j części 
Europy.
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Z c y k l u :  Rybacy szczecińscy poznają północno-zachodnich sąsiadów.

^ J - re d e r ik s t ta o n -  d u ń s k i  p o r t  r y b a c k i
Pilot z Frederikshavn niespiesznie 

wychodzi w niedzielę z portu by 
wprowadzić polski statek. Polski tra
wler s/t „Ławica“  długo kołysze się 
na redzie w oczekiwaniu na motorów
kę pilotową. Port nie reaguje na żół
to-niebieską flagę Kodu z wezwaniem 
pilota trzepoczącą się na maszcie „Ła
wicy“ . Wiatr z południa dryfuje nas 
poza rutę wyznaczoną jednym rzę
dem boi.

Wreszcie widać czarny punkt mo
torówki. Nasz skiper daje rozkaz „ma
łą — naprzód“ . „Ławica“  powoli ru
sza.

Nagle z lewej burty wstrząs. Sta
tek przechyla się w prawo o 40°. 
Wszystko na pokładzie spada gwał
townie na ourtę. Mina?!!... Wrak?! 
Chwała Bogu, nie! Po kilku sekundach 
wracamy do pionu. Gorączkowe spra
wdzanie lewej burty. Nie widać usz
kodzeń. Pilot, który w międzyczasie 
wszedł na pokład i mapa wyjaśniają, 
że piaskowa skała, która sterczy %

metry pod wodą, otarła się o nas. 
Klpiemy na duńskie porządki (brak 
pławy ostrzegawczej), a cieszymy si$ 
że poza chwilą strachu nic innego się 
nie zdarzyło.

Właśnie port. Z prawej, u wejścia 
stoi kilkanaście wojennych trałowców 
b. marynarki niemieckiej. Pływają o- 
becnie pod banderą aliancką t. zw. 
zerową, z załogami niemieckimi, oczy
szczając wody Kattegatu z min. Ja
kiś pijany niemiecki marynarz wrze
szczy z pokładu trałowca. Słowa do 
nas nie dobiegają, ale widać, że chce 
wyrazić bezsilną wściekłość na widok 
polskiej bandery.

Jesteśmy u nabrzeża. Jest 2-ga po 
południu. Makler, który nas oczeku
je przeprasza za kłopoty z pilotem. 
Tłumaczy, że zbyt późno dowiedział 
się o naszym przyjściu. Przecież do 
stu par beczek śledziowych, rozma
wialiśmy rano z morza przez nasz ra
diotelefon via Radio-stacja w Ska- 
gen, z tamtejszym agentem. Powinien 
na czas zawiadomić. No tak —  ale 
niedziela...

Przyszliśmy tu po 50 ton lodu, w 
drodze ze Szczecina na połowy śle
dzia na Morzu Północnym. Dadzą nam 
go jutro. Dziś mamy czas zwiedzić 
miasto i port. Skiper i załoga s/t „Ła
wicy“  szykują się do wyjścia.

Nie bylejaki jest to kapitan, nie by- 
lejacy chłopcy, nie bylejaki statek.

Pierwszy z polskich kapitanów ry
backich statków dalekomorskich — 
Grządek zaczął karierę od „kundy“ 
gdyńskiego, który na jakimś napuszo
nym zebraniu Ligi Kolonialnej w Gdy
ni, śmiał, uczepiony do drzewa na 
skraju placu Kaszubskiego krzyczeć, 
iż „nie trzeba nam mirażowych bo
gactw zagranicznych kolonii —  bo
gactwa mamy bliżej w morzach, tyl
ko nie potrafimy ich umiejętnie wydo
bywać“ .

Śledzie, które polskie włoki obok 
angielskich, holenderskich, i niemiec
kich, potrafią równie dobrze łowić z 
północnego morza, zafrapowały - mło
dego obiboka. Był w Holandii w She- 
veningen, łow ił je na „Mewach“ . 
Wojna rzuciła go do służby w Pol
skiej Marynarce Handlowej w Anglii. 
Zna Islandię i „Kromań“  kpt. Dybka 
w Dakarze. Zdobył patent szyprow
ski i uczył polskich rybaków daleko
morskich w Aberdeen. Z grupą ich 
wrócił do Polski i prowadzi flagowy,

można rzec, statek naszej floty dale
komorskiej s/t „Ławica“ .

Załoga, to w większości polscy 
chłopcy z przedwojennych „Mew“ , z 
Aberdeen, z P. C. W. M. ł ych czte
rech tylko Holendrów, którzy pracują 
na pokładzie to niechybny znak, że 
spolszczenie załóg naszej floty ry
backiej, tam gdzie statkiem dowodzi 
Polak, postępuje szybko, i wkrótce

uczeń prześcignie mistrza i bez cu
dzoziemców damy sobie radę.

Sam statek dzielnie służył Polsce 
już przed 1939 r. W czasie wojny peł
nił służbę minierską u wybrzeża An
glii. Po wojnie, jako jeden z pierw
szych, został ponownie zarejestrowa
ny w Gdyni i pływa odtąd pod polską 
banderą i słucha polskiej komendy.

Załoga, jak się rzekło, idzie na mia
sto. Szybko nawiązane znajomości z 
sympatycznymi Duńczykami ułatwiają 
poznanie portu i miasta. Śladów zni
szczeń wojennych nie widać. Niemcy 
pozostawili jeszcze w prezencie nie
zniszczone baraki, w których koszaru
je obecnie Duńska Marynarka Wo
jenna.

Rybacy mają do dyspozycji cały 
basen (pół portu), w którym część 
usługowa obejmuje bunkier i stocz
nię rybacką.

Część handlowo-odbiorcza ma nad
brzeże z halą aukcyjną (wyładunek 
i sprzedaż ryb), z magazynami firm, 
oraz składami opakowań i dalej fab
ryką i magazynem lodu (patrz plan 
portu).

Tutaj przed wschodem słońca za
czyna się ruch. Cumują kutry z białą 
rybą z cieśnin i Morza Północnego. 
Łodzie bezpokładowe przywiozły 
makrele, najpopularniejszy gatunek 
połowów październikowych. Ryba jest 
w świetle reflektorów szybko wyła
dowywana na nabrzeże, gdzie dwu z 
załogi w specjalnej skrzyni ustawio
nej na stole zmywa je morską wodą 
i sortując rzuca do z tyłu znajdują
cych się skrzynek (patrz fotografia). 
Skrzynki z rybami, ułożone na spe
cjalnym wózku, w równie szybkim 
tempie odjeżdżają do hali, gdzie usta
wia się je rzędami do licytacyjnej 
sprzedaży.

Nadchodzi godzina 7-ma rano. Ca
ły ładunek ryb musi się znaleźć przed 
tym terminem w hali. Rozpoczyna 
się sprzedaż. Makler aukcji przechodzi 
od sterty do sterty skrzyń z rybą 
i monotonnym, szybkim głosem wy
mienia ceny ryb. Zgromadzeni kupcy 
zgłaszają swoje decyzje w sposób 
często trudny, z uwagi na szybkość, 
do dostrzeżenia dla mało wprawnego 
obserwatora. W godzinę lub dwie po
nad sto ton ryby zostaje sprzedane, 
zabrane z hali i wysłane do sprzedaw
ców względnie przetwórców. Tak

sprawna i szybka obsługa, uzależnio
na od fachowości ludzi z aukcji, kup
ców i robotników oraz od urządzeń 
technicznych, jak te stoły do obmy
wania ryby, elektryczne wózki dowo
zowe, samochody-transportowce i wa- 
gony-chłodnie stojące na pobliskim 
torze, —  umożliwia rybakowi połów 
i zapewnia odbiór ryby.

W międzyczasie kutry i łodzie, bo 
tylko takie jednostki rybackie pracują 
w oparciu o Frederikshavn, idą po pa
liwo, po lód względnie na naprawę do 
stoczni, aby następnie jak najszybciej 
wyruszyć na połowy.

Już w południe rybacy względn». 
ich przedstawiciele mogą w kantorze 
aukcji inkasować należności za sprze 
dany towar.

Nasz trawler, który tu zawinął na 
poszukiwanie lodu, niestety nie może 
podejść do nabrzeża, gdzie ze składu 
lodu przy pomocy rynny możnaby go 
naładować w przeciągu kilku godzin 
(iłębokość basenu w tamtym miejscu 
jest zbyt mała. Tylko 14 stóp. „Ławi
ca“ ma także zanużenie 14 stóp. Lód 
dowożą nam samochodami. Zajmuje to 
cały dzień czasu. Dopiero we wtorek 
rano wychodzimy z portu. Do łowisk: 
Fladenground na Morzu Północnym 
mamy jeszcze U/2 dnia drogi. Z Św 
noujśęia szliśmy tutaj 36 godzin. M. 
my trochę dalej do śledziowych ter 
nów niż Duńczycy czy Holendrzy, ale 
pocieszamy się tym, iż zawsze to 
Świnoujścia o 20 godzin bliżej niż 
z Gdyni.

Meldunki radiowe z Radio-Skagen 
i z trawlerów holenderskich, łowią 
cych w owej chwili na Fladen 
ground‘zie mówią o dobrych poło 
wach. Liczymy na nie.

JUBILEUSZOW Y ZESZY

„PRZEGLĄDU ZACHODNIEGO
Ukazał się dwudziesty p ią ty , a więc po

niekąd jub ileuszow y zeszyt (podwójny) 
„Przeglądu Zachodniego'1 za listopad i g ru 
dzień 1947. Z  zw iązku z tym  redakcja tak 
charakteryzuje swoją dotychczasową dzia
łalność:

„Przegląd Zachodni“  postaw ił sobie ja 
ko zadanie badanie p rob lem atyk i zachod
n ie j w  trzech kręgach, z k tó rych  pierwszy 
obejm ował Europę środkową i  sąsiadów 
Niem iec ze szczególnym uwzględnieniem 
naszej współpracy z Czechosłowacją, na 
stępny zagadnienie niem ieckie w  aspekcie 
historycznym  i  aktualnym , wreszcie osta t
n i całokszta łt p rob lem atyk i naszych ziem. 
zachodnich.

Działalność „Przeglądu Zachodniego 
zyskała życzliwe przyjęcie tak  w  k ra ju  jak 
i  za granicą. Tam  „Przeglądem Zachód 
n im “  zainteresowały się przede wszystkim  
ośrodki zajm ujące się problem atyką podo
bną do naszej. Szczególne zainteresowanie 
w yw o ła ł tu  „W estern Neview ", specjaln; 
num er w ydany w  języku angielskim , a 
om awiający wspomniane powyżej kręgj 
tematyczne. „Przegląd Zachodni“  stał sic 
również g łównym  organem budującym  
trw a łe  podstawy p rzy jaźn i polsko-czecho
słowackiej. W  k ra ju  działalność „Przeglą
du Zachodniego“  oceniło pozytyw nie całe 
społeczeństwo. W yrazem tego są p rzychy l
ne głosy prasy, co stanow i dla nas pełną 
satysfakcję".

Jubileuszowy zeszyt zawiera treść ba r
dzo urozmaiconą. Ekonomia, po lityka , h i
storia, lite ra tu ra  —  oto działy, po k tó re  
sięgnęli autorzy, w y b itn i specjaliści, ja k  
Zb ign iew  Dziewoński om awiając „Odrę1 
je j problem y i  perspektyw y“ , prof. Zdzi
sław Kaczmarczyk („Problem  germ aniza
c ji Śląska Dolnego w  św ietle nowych ba
dań“  odsłaniając odporność Polaków na 
Śląsku wobec fa li n iem ieckie j, prof. Karol 
Górski („Lenno S łupskie“ ), odświeżając w  
pamięci naszej zw iązk i Pomorza Zachod
niego z Polską przed w iekam i. J. M agnu- 
szewski w  szkicu „Z  dzie jów  stosunków 
lite rack ich  polsko czeskich u schyłku IX  
w ie ku “  przypom nia ł zainteresowanie się 
w  Polsce n a jw yb itn ie jszym i swego czasu 
poetam i czeskimi V reh lickym  i Zeyerem.

Num er uzupełnia bogaty dział m ateria 
łów i  korespondencji.

RYBA C KIE  NABRZEŻE W YŁADU NKO W E W FR EDERIKSHAVN 
Na zdjęciu w idać charakterystyczne sto ły do przem ywania ryby.
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SPOŁECZNA DZIAŁALNOŚĆ C. H. D.

h

Po tych, k tó rym  nie było sądzone wyjść 
\  obozów koncentracyjnych, pozostały 

wdowy i  sieroty. Ka tow ani, m ordowani, 
gginąc z głodu, z wyczerpania —  żyw ym  
jeszcze p rzykazyw a li „pam ię ta jc ie  o na
szych rodzinach“ ... Już tam, w  kacetach, 
planowano, żywo dyskutu jąc, w  ja k i spo
sób zrealizować pomoc osieroconym. O- 
wocem tych dysput za d ru ta m i są dzisiaj 
klepy C. H. D.

!■

I
Cóż oznaczają te trzy  lite ry  skrótu? 

Otóż C. H. D. to  Centrala H andlu Deta
licznego, dobrze zorganizowana sieć p la
cówek gospodarczych i  w ytw órczych Pol
skiego Zw iązku b. W ięźniów Politycznych.

b. W ieęźniów Politycznych. Ponadto przez 
stosowanie tak  n iskich cen zwalczamy 
żerujących na naiwności ludzk ie j —  spe
ku lantów . Jesteśmy na us ług i św iata p ra 
cy. Jest to  jedno z naszych założeń: od
dawać ro b o tn iko w i tow ar dobry i  tani. 
W  ty m  celu naw iąza liśm y kon tak ty  ze 
Zw iązkam i Zawodowym i. W ydaliśm y za 
ich  pośrednictwem  k a r ty  tekstylne, upo
ważniające do nabywania w  naszych skle
pach to w a r z 10 proc. upustem. To też 
d rzw i naszego sklepu stale się o tw iera ją.

Jakie są założenia i  cele C. H. D., w y 
jaśnia nam  uprzejm ie Delegat C entra li 
Handlu Detalicznego na W oj. Szczeciń
skie — p. Br. Ledóchowski, jednocześnie 
k ie row nik Sklepu 1800 w  Szczecinie p rzy 
przy p l. G runw aldzk im , którego uprosi
liśm y o bliższe dane odnośnie C. H. D.

Rzeczywiście, ruch w  sklepie jest w ie l
k i. K lie n c i, a przede wszystkim  m iłe 
k lie n tk i, gdy ju ż  zdołają się „dopchać“  do 
stołu, uśmiechają się — szczęśliwe.

1 — C. H. D. —  m ów i dyr. Ledóchowski
—  zawiązała się celem zaspakajania 
wspólnym i s iłam i potrzeb m ate ria lnych i 
ku ltu ra lnych  podopiecznych po umęczo
nych w ięźniach politycznych oraz scho
rzałych i w sku tek odniesionego in w a lidz 
twa, niezdolnych do pracy —  członków 
Związku. W  swej działalności, C. H. D. 
dąży do zorganizowania p rodukc ji i  w y 
m iany towarow ej, współdziała jąc ściśle ze 
Związkiem  w  p roduktyw izac ji członków 
i podopiecznych, wychodząc ze słusznego 
założenia, że potrzebującym  pomóc trze 
ba przede w szystkim  stworzeniem im  
w arunków  pracy. — „M y  nie uznajem y 
przyzwyczajań do wsparć i  ren t“  — mó
w i dyr. Ledóchowski —  „m y  wprowadza
m y potrzebujących do warsztatów  pracy“ .

Po fazie początkowych trudności, in te 
resy sklepu 1800 kszta łtu ją  się obecnie 
imponująco. We wrześniu obrót w ynosił 
416 tys. zł, w  październ iku przekroczono 
ju ż  m ilion , a w  listopadzie 5 m ilionów . W 
grudn iu  — obrót p rzekroczył 7 m ilionów  
złotych.

Działalność C. H. D. datu je się od sier
pnia 1946 r. Do te j pory zorganizowano 
ju ż  350 p lacówek gospodarczych. Taką o r
ganizacją, jaką C. H. D. ju ż  posiada, za
wdzięcza pracy i  energ ii b. nacz. dyrek
tora d r  Mareckiego i  obecnego — d r  Za*- 
górskiego. A  trzeba przyznać, że organi
zacja jest wspaniale pomyślana. Rozbu- 
dow yw u je  gospodarkę planową, rozw ią
zuje e fektyw nie  jeden z na jtrudn ie jszych 
problem ów społecznych powojennych — 
przychodzi z konkre tną pomocą rodzinom  
siedm iu m ilionów  pom ordowanych w  o- 
bozach.

Takie podejście do sprawy, na jbardz ie j 
społeczne, spotkało się z pełnym  zrozu
m ieniem u w ładz wyższych. C. H. D. o- 
trzym ała znaczne poparcie i  k re d y ty  a 
także p rzyw ile j zaopatrywania się w  to 
w a ry z C en tra li Teksty lnej. O tw orzyło  to 
możliwości rozw oju a przez zdobycie po
trzebnych k redy tów  um oż liw iło  dalszą 
akcję w  rozpracowyw aniu i  rea lizowaniu 
założeń.

Jesteśmy w  Sklepie 1800, p rzy pl. G run 
waldzkim . Rozglądam się po wnętrzu. Na 
regałach leżą w ie lk ie  zwoje przeróżnych 
m ate ria łów  na ubrania, płaszcze, sukien
k i '  i  bieliznę, galanteria....

— Ile  kosztuje m etr tego m ateria łu? 
— pytam , wskazując na „płaszczowy“ .

— 1204 zł. — odpowiada uprzejm ie 
ekspedientka.

Oczywiście cena ta  wprowadza m nie w  
zdumienie. Przecież podobne m ateria ły, 
w idziałem , w  innych sklepach są znacz
nie droższe... Dyr. Ledóchowski uśm ie
chając się, tłum aczy m i przyczynę...

— W yceniam y nasz tow ar po cenach o- 
bowiązujących, oto nasza cała tajem nica, 
a zarabiamy m im o to ty le , że możemy 
subwencjonować m ilionow ym i sumami Z w.

N o w o  o t w a r ł y
z a k ł a d  t r u m i e n
Fr .  M a q d a ń s k i  e g  o

przy Al. Bohałetów Warszawy 98
posiada

N A SKŁADZIE WIELKI WYBÓR

SPÓŁDZIELNIA HARCERSKA

C Z Y N
SZCZECIN/ ul. M. BUCZKA 19, te l. 34 -32

(Plac Stalina róg Mazurskiej)

Poleca po cenach najniżej skalkulowanych
Ekwipunek harcerski — Materiały piśmienne i biurowe. 

Sprzęt turystyczny i sportowy — Zabawki. 

Wydawnictwa harcerskie.

Specjalność:
z b io r o w e  e k w ip o w a n ie  d ru ż y n  i z a s tę p ó w

Pełny asortym ent to w a ró w Solidna  obs ługa

N ie c h a j  k a i d y  k l i e n t  w i e r z y ,

t e  n a j t a n i e j  u  H a r c e r z y !

i KĄCIK
FILATELISTYCZNY

Na ogólne żądanie naszych Czytel
ników wprowadzamy od następnego 
num. tyg. „Szczecin“  kącik filateli
styczny. Zbieranie znaczków poczto
wych, obok cech amatorskich, ma 
jeszcze niewątpliwie poważne zna
czenie wychowawcze, rozwijając sze
rokie zainteresowanie geografią całego 
świata.

W kąciku naszym dawać będziemy 
pierwszeństwo znaczkom o motywach

morskich. Poza tym dawać będziemy 
opis wszelkich nowości polskich. Za
mieszczać również będziemy opis 
wiadomości dla początkujących fila 
telistów oraz odpowiedzi redaktora 
działu na zapytania Czytelników. m .

m m m

K A L E N D A R Z Y K
SŁOWI AŃSKI
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P r o s i m y  
o d n o  cric

P r e n u m e r a t e

Term incrzyk kieszonkowy 
na rok 1948

Zawiera oprócz imion powszechnie 
używanych także najrHadsse imiona 
słowiańskie. Cena 20

Do nabycia wszędzie.
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Delegatura szczecińska C. H. D. obej
m uje do te j pory 5 placówek, z tego 2 w  
Szczecinie: pl. Zwycięstwa i  G runw a ldzk i 
i  po jednej w  Koszalin ie, S ławnie i B y - 
towie. W szystkie zaopatrzone są bogato w  
tow ary. Sklep 1800 w  Szczecinie, p rzy pl. 
G runw aldzkim , zostanie w  ciągu lutego 
rozbudowany. Urządzenia, zostaną efek
tow n ie  rozplanowane i zajmą praw ą pa r
terową część narożnika nieruchom ości 
przy A l. Jedności Narodowej i  Pl. G run 
w a ldzk im . Sklep zdobić będą w ie lk ie  w i
t ry n y  wystaw owe. W nętrze urządzone bę
dzie ta k  przestrzennie, że k lie n c i nie bę
dą już m usie li się ta k  tłoczyć ja k  do -ej 
pory. F ronton przybierze dekoracyjną 
fo rm ę i  z całością stanowić, będzie bodaj 
p ierw szy w  Szczecinie sklep w ie lko m ie j
ski. Wraz z rozbudową Sklep zorganizuje 
trz y  dzia ły handlowe: m iarow y, galante
r y jn y  i konfekcy jny.

C. H. D. CENTRALA H A N D LU  DETALICZNEG O
POLSKIEGO ZWIĄZKU B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
HITLEROWSKICH WIĘZIEŃ I OBOZÓW KONCENTRAC.

SKLEP TEKSTYLNY Nr. 261
Szczecin, Boi. Krzywoustego 1 (koło kościoła Garnizon.)

POLECA: m a te r i a ły -  u b ra n io w e -s u k ie n k o w e  -  p łaszczowe -  je d w a b ie  

PO NIEBYWALE NISKICH CENACH

Sklepow i 1800 w  now ym  okresie dzia
ła lności życzym y podwojenia obrotów. 
Przekonani jesteśm y i  o tym , że te ży
czenia p łyną rów nież od społeczeństwa, a 
przede w szystk im  św iata pracy. S. N.

L

W stąp i p rzekona j się! Taniej n igdz ie  n ie  kup isz!

Korzystaj z ostatnich dni taniej wyprzedaży.

IIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIMIIII1IIIIIIIIIIIIIIIII

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZENIA
Przedsiębiorstwo Państwowe

na podstawie statutu organizacyjnego Ministerstwa Żeglugi

jest iedynym organem zaopatrzenia
jednostek podległych Ministrestwu żeglugi

Morska Centrala Zaopatrzenia
od dnia 1 LIPCA 1946 r. zaopatruje:

1. Urzędy morskie i rybackie,
2. Rybołówstwo morskie,
3. Przedsiębiorstwa połowów dalekomorskich
4. Przedsiębiorstwa żeglugowe,
5. Przemysł stoczniowy,
6. Szkolnictwo morskie.

! w artykuły reglamentowane i niereglamentowane z magazynów własnych 
w Szczecinie i Udyni.

i m
I ■

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZENIA posiada rozbudowa
ną sieć oddziałów na Wybrzeżu oraz agentury w ośrodkach prze
mysłowych kraju (Łódź, Katowice), co daje gwarancję sprawności 
obsługi i dostarczenia towarów w szerokim wachlarzu asortymen
tów stale posiadanych na składach.

Adresy MORSKIEJ CENTRALI ZAOPATRZENIA: 
1. Dyrekcja Naczelna: Warszawa, ul. Filtrowa 57,

gmach Ministerstwa Żeglugi.

|  Oddziały:
1 I. Szczecin, ul. Małopolska 58. Tel. 31-85.
|  2. Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów Nr. 5,
i  Tel. 316-05, 316-06, 317-67 (gmach własny).
i  3. Gdynia, ul. 10-go Lutego 24 (róg 3-go Maja) (od 15. II. 1948).

Agentury Łódź i Katowice.
Adres telegraficzny: „CENTROM OR“

Pilili ii niiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiMbiiiiimiiiimitl̂ ^̂ '̂

I # . .
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JA N  BOGUSZ

TEATR OD DRUGIEJ STRONY
(W yw iad z Sylwestrem Czosnowskim, dyrektorem Teatru Polskiego)

D yr. Czosnowskiego łap ię w  foyer te 
a tru  w  ch w ili, gdy odprowadza w zrokiem  
w idzów  wchodzących na salę. Trzeci 
dzwonek. K o ry ta rz  pustoszeje. W idownia 
wypełniona.

— No, ja k  —  D yrektorze?! To ju ż  nie 
îo, co w  zeszłym sezonie, prawda?

O. dziś Zupełnie co innego —  odpowia
da m i dyr. Czosnowski śmiechem usiłu jąc 
pokryć  dumę. — Po raz p ierw szy w  dzie
jach naszego tea tru  4 stycznia wszystkie 
b ile ty  b y ły  wysprzedane na godzinę przed 
przedstwieniem!

D yrek to ra  ciągle odw ołu ją, rozmawiać 
możemy dopiero w  kance larii, pełnej fo 
tosów z  osta tn ik  sztuk. Zdięcia przeważ
nie portretow e, zresztą doskonałe, ale nie 
dające wyobrażenia o ca łe j „m isę en 
scène“ .

— I  fo tog rafow ania nauczym y się — 
dodaje na m oją kry tyczną  uwagę D yre k 
to r, Pytam  o atmosferę otaczającą teatr.

— Jestem dziś trochę rozgoryczony — 
m ów i dyr. Czosnowski, wskazując na fe
lie ton  w  „Szczecinie“ . Bo cóż, że w  Szcze
cin ie nie ma Horzycy czy Schillera?! 
Gdzież m ają uczyć się m łodzi; m am  prze
cież 38 la t. Tych G a llów  nie ma w  Po l-

/. ;ce ta k  w ie lu , a zresztą „n ie  od razu 
K ra kó w  zbudowano“ ! Ty le  się m ów i o 
repertuarze, ale z k im  go uzgadniać? Do
radców w ie lu , a każdy chce co innego i 
jeden drug iem u przeczy...

— A  ja k  pan sobie to  uzgadnianie w y 
obraża?

—  Po prostu: rada repertuarow o -  a r
tystyczna. z k tó rą  m ógłbym  ustalać re-

T pertuar. Ja przedstaw ia łbym  m oje p ro 
jek ty , m ożliwości inscenizacyjne, zespoło
we, a radą pom ogłaby m i w  w ystaw ien iu  
w ystaw y na odpowiednim  poziomie. N ie 
przez subwencje, nie! Przez sprowadzenie 
publiczności.

—  A  czy nie m ógłby Pan, Dyrektorze, 
.»tworzyć taką radę w okó ł tea tru  z za
proszonych przez Pana osób?

—  N ie to hie byłoby dobrze. Rada po
w inna być oparta o jakąś władzę sankcy j-

Sną. Zresztą poseł Dąbrow icz p rzyrzek ł 
¿urządzać akie konferencje d la uzgadnia

nia w ytyczhych p o lity k i tea tra lne j. Zo
baczymy. co wykaże działalność K o m is ji 
K u ltu ra lne j...

Rozmowa przeskakuje z tem atu na te
mat. D yrek to r w ie, że jestem fana tyk iem  
teatru, przed k tó rym  można się wygadać. 
A le  drzazga w b ita  przez autora fe lie tonu 

3 siedzi w idać mocno, bo p. Czosnowski po- 
; wraca doń znowu.

— W  jednym  ty lk o  zgadzam się z au- 
, torem  „Z ia rn ko  do z ia rnka“ . W  tym , co

pisze o braku  żainteresowania teatrem  
¿naszym u „czynn ikó w  o fic ja lnych “ . Do 
% dziś b y ł w  Szczecinie ty lk o  raz jeden 

W ierc ińsk i i  to  nie ja ko  przedstawiciel 
Zarządu Głównego ZASP-u, lecz jako re 
żyser na gościnnym  występie. Z M in is te r
stwa K u ltu ry  i  S ztuk i n ie by ło  jeszcze n i
kogo. Gdyby Departam ent Tea trów  is to t
nie zainteresował się nam i, wówczas nie 

¡u w ie rzy łb y  au to row i fe lie tonu ! M usia łby 
- - wWierdzić, że p rzy naszych m ożliwościach 

poziom podniósł się bezwzględnie. A  prze
cież jeszcze niedawno m yśm y b o ryka li 
się tak, ja k  dziś bo ryka się T ea tr M ały.

— A  czy nie uważa Pan, Dyrektorze, że 
oba tea try  pow inn y jakoś dojść do poro
zum ienia —  w  interesie tea tru  naturln ie?

—  Ja w łaśc iw ie  przeprowadzałem  fuz ję  
z Teatrem  M ałym , bo do m nie przeszli 
Czabanowski —  serce tego „p ion ierskiego 
Tea tru  Małego — dale j R a jkow ska i  Z ie
liń sk i. Obecny, to  now y ca łk iem  teatr...
To zresztą nie ode m nie zależy. Propono
wano m i objęcie d y re k c ji obu teatrów . 

\  . O dm ówiłem , bojąc się, że wówczas „po
łoży łbym  oba teatry . I  dobrze zrobiłem . 
Dziś ju ż  ten i  ów  chętnie angażuje się do 
T ea tru  Polskiego, bo płacę punktua ln ie  
— to ju ż  R ych łow ski i  in n i roznieśli —- 

. ¿op inia się popraw iła , na sali pełno, w idać 
0 pracę. K to  w ie, gdybym  się nie narażał, 

może nie doprow adziłbym  naw et do tych  
skrom nych rezultatów...

Muszę przyznać słuszność dyr. Czos- 
nowskiemu. tym  bardzie j, że n ie  zawsze 
mu pomagano. Jakby zgadując m oją  myśl, 

' dodaje:
— O pin ię o Teatrze P o lsk im  w yda ją  w

Szczecinie ty lk o  recenzenci..
— W yobrażam  sobie —  przerywam  — 

ile  do n ich  ma pan pre tensji!

Z A L  DO PR ASY
—  N a tura ln ie . Do prasy m am w ie lk i

żal. Pewien recenzent w y ra z ił się raz, że 
w  oceanach „ je ś l i gryźć — to  sercem“ . 
Podobało m i się to, w idz ia łem  w  tym  za
chętę, deklarację  sym patii. N iestety, nie 
p rzy ję ła  się ta  postawa krytyczna . Nadto, 
nie w iem , czy przez nieudolność, czy b rak  
fachowości, sprawozdania teatra lne p rzy
pom inają w ypracow ania szkolne. A k to r  
n ic  w  n ich  n ie znajduje, żadnej konstruk
tyw n e j k ry ty k i,  n ic prócz banalnej „o - 
ceny“ . I  jeszcze jedno. W Szczecinie cie
szymy się wszyscy, gdy coś się rozw ija , a 
tymczasem w  stosunku do te a tru  obser
w u jem y sytuację wręcz przeciwną. W y 
maga się od nas zbyt w iele, a równocze
śnie recenzenci za mało, in teresują s!ę 
w ew nętrznym  mechanizmem teatru. To 
tak, ja kby  ktoś chc ia ł ocenić chleb, jego 
smak i wartość, nie znając składników  z 
ja k ich  jest sporządzony i ile  pracy koszto
w a ł jego wypiek...

ra  i  G ielniewskiego. Pewnego rodzaju 
sensacją ma być, wyznaczona na połowę 
lutego, sztuka Perkitnego „D roga do źró
de ł“ . P raprem iera tego u tw oru , którego 
akcja rozgryw a się na t le  stosunków a- 
m erykańskich, odbyła się w  Londynie. 
Tea trow i Po lskiem u gościnne występy 
przyrzek li: K u rakow icz  w  „Pygm alion ie“ , 
reżyser Żytecki, k tó ry  w ystaw i Perzyń- 
skiego „Szczęście F ran ia “ , oraz dyr. 
Dąbrowski, k tó ry  przybędzie z Krakow a, 
przywożąc własne kostium y, dekoracje i  
część zespołu, by u nas w ystaw ić „W e
sele“  Wyspiańskiego.

A K C JA  U P O W S ZEC H N IAN IA  TEATRU
Zapytu ję  ja k  przedstawia się akcja u - 

powszechniania teatru.
— O ty m  na jlep ie j powiedzą c y fry  — 

m ówi D yrekto r. — W ciągu czterech m ie
sięcy od września do końca g rudn ia  ubr. 

św iat pracy za pośrednictwem  O K ZZ o- 
trzym a ł 12.701 b ile tów  z 75 procentową 
zniżką, m łodzież szkolna —  10.150 b ile 
tó w  po 25 zł, w o jsko — 1.099 biletów , 
nadto 1500 b ile tów  rozdał te a tr bezpłat

Montgomery'ego 
„Dzień bez kłamstwa“ 
Bernas, Czosnowska, 
Młodnicki, Zieliński, 
Czabanowski, Więc
kowska, Czosnowska

Rittnera 
„Głupi Jakub“ 

Rajkowska, Rychło- 
wski, Czosnowska, 

Zieliński

— Przecież n ik t  nie zapomina — pró
buję bronić m oich kolegów po piórze — 
że postęp od „N a fa lach O dry“  do „Dwóch 
tea trów “ jest wyraźny...

— Tak, ale np. we Lw ow ie , kiedyśmy 
ja ko  ostatn i te a tr  po lsk i g ra li na Szpital
nej, —  a gra liśm y ta k  strasznie, że m i 
dziś jeszcze w łosy s ta ją na głowie — 
recenzenci napraw dę m og li nas „ch la 
stać“ , a przecież p isa li „zobaczymy ja k  
się będzie ro z w ija ł“ .

D yr. Czosnowski pokazuje m i album  
recenzji. Czytam  jedną z „G azety Lw ow 
sk ie j“  o re w ii „G d y  gw iazdki zapłoną“ . 
Teksty  Lotara.

LO TA R , M A L IC K A , KU R N AKO W IC Z
P. H e n ryk  L o ta r w raca do kolegów ł 

będzie reżyserował „P rzy ja c ie l nadejdzie 
wieczorem “ Companneza i  Noe‘go oraz 
F re d ry  „Męża i żonę“ . W  sztuce Fredry 
rozpocznie s ta łe ' występy w  Teatrze Pol
sk im  M aria  M alicka. Najbliższa premierą 
będzie —  ja k  m nie in fo rm u je  D yrekto r — 
Cwojdzińskiego „C z łow iek  za bu rtą “  w  
w ykonan iu  warszawskiego zespołu Scibo-

nie. W tym  samym czasie norm alnych b i
le tów  sprzedano 19.8599, co razem daje 
43.809 widzów.

Przeliczam, ile  to wypada miesięcznie 
—  10.952 — czyli, w  porów naniu z zespo- 
nem poprzednim, frekw encja  w  Teatrze 
Po lsk im  wzrosła przeszło trzyk ro tn ie ! 
Jest to  najlepszym  dowodem w zrasta ją
cego zainteresowania się mas sztuką te- 
atrlną.

— Tak. Pieniądze przynosi publiczność. 
Zarząd M ie jsk i po starem u ściąga poda
tek  od przedstawienia, m im o uchw ały o 
jego różnicowaniu Zależnie od wartości 
sztuki. A le  k to  ma oceniać? Zresztą nie 
płaczę ju ż  dziś o subwencje. Im  większe 
będą, tym  barddziej bogato będzie w y 
glądała scena.

— Słyszałem zdania, że członkowie 
zw iązków zawodowych stanow ią zn iko
m y procent na w idow ni. Podane m i przez 
pana cy fry , m ówią, że jest inaczej, ale 
in teresuje m nie ja k  przedstawia się za
in teresowanie świata pracy sztukam i, do
tychczas przez pana w ystaw ionym i?

—  Zaraz panu podam. Na „Rozdrożu 
m iłości“  56 procent w idow n i stanow ili 
zw iązkowcy. Św ia t pracy stanow ił 32 proe 
widzów, k tó rzy  oglądali „M oralność pani 
D u lsk ie j“ , 42 proc. w idow n i na „C ien iu " 
na „O żenku“  16 proc., „C a ły  dzień bez 
k łam stw a 94 proc., „G łu p i Jakub“  14 p ro 
cent, a na „K ra w cu  w  zam ku“ , ja k  dotąd 
99 procent.

— To n iezm iernie ciekawe zestawienie 
Pow inno się je brać pod uwagę w  dysku
sjach o l in i i  repertuarow ej i umasowie- 
n iu  tea tru . No, ale czas na m nie — w ie 
cie, Dyrektorze, — tram w a j m i ucieknie..

Ściskam dłoń dy rek to ra  na pożegnanie 
Jest ju ż  dawno po przedstawieniu „K ra w 
ca w  zam ku".

Jan Bogusa

Z TEATRÓW

Co i komu pomoże... 
„Pensjonat we tíworze“  ?
Takie  m nie j więcej pytanie zadawałem 

sobie po w yjśc iu  z ostatn iej prem iery ko 
m edii Kiedrzyńskiego w  Teatrze M ałym  
Przedstawienie cechuje dz iw ny i  ka ry 
godny pośpiech. Tekst nie został odpo 
w iednio określony i  przygotowany, reży
seria z dziwną lubością pozw oliła akto 
rom  podkreślać wszystkie te momenty ak 
c ji, k tó re  g roz iły  niebezpieczeństwem sza 
rżowanego ich ujęcia. Jeśli k ie row nik 
lite ra c k i zaniedbał swe obowiązki, do re 
żysera należało w ykreś lić  dłużyzny, nie 
smaczne dwuznaczniki, n ie  doprowadzać 
do ostateczności w  tak ie j np. scenie o r
dynarne j b ija ty k i „pań z tow arzystw a“  
I  po co w  ogóle pokazano nam  u tw ó r cał 
kow icie przebrzm ia ły, przesycony erotyz
mem jak ichś M ajsow ien i  G reyerówien 
głupotą Kudelskiego i  Banasiewiczowej? 
Co nas obchodzi ta  „ca ła  masa hum oru 
i kom izm u“ , to  rzekomo „n iestarzejąct 
się i  niezmienne t ło  społeczne“  „Pensjo
natu  we Dworze“ ? Po co do te j sztuki na
pisano ta k i banalny wstęp reklam ow y, 
zamieszczony w  program ie teatralnym ? 
Po co w  ogóle to  wszystko? Czy naprawdę 
Tea tr M a ły  swe dotychczasowe w ys iłk i 
pragnie zdyskredytować w ystaw ianiem  ta 
k ich  utworów ? Czy po to  artyści bo ryka li 
się i  borykają, by  tak  i  tak ie  w ystaw ia ł 
sztuki? ^

Pośpiechem tłum aczy się tak ie  „poza 
tern“  (sic!) w  program ie tea rta lnym  jak 
i nieopanowanie pamięciowo ró l przez 
aktorów. Na ka rb  schlebiania n a jp rym i
tyw nie jszym  gustom publiczności p rzy
pisać należy®owe k ry g i Banasiewiczowej 
(Kalinowska) i  M ajsów ny (Szymańska). 
N ie przypuszeszam, by chciano nam  w m ó
wić, że większość dyrek to ró w  postępuje 
tak właśnie ja k  prezes C. K. K. Doroż (M i 
chałowski). N iczym  innym , ja k  znów 
schlebianiem  publiczności, są ck liw e  po 
staci nadętego spotecznictwem ka rie ro w i
cza Kudelskiego i  lilio w o -n ie w in n e j W isi 
(Fabisiak i  Karniewska). A  przecież tu  
i ówdzie da się dostrzec ta len t i  zadatki 
Cóż k iedy nie wydobyte. Np. Grudzińska 
(Rega Greyer) nieźle przeprowadziła in 
te rpretację granej postaci od „w am piry  
zm u“  do prostoty szczerego uczucia. Po
dobnie Karniewska i  Fabisiak m ie li m© 
men ty  chw ytające w idza szczerością w y 
razu. Całość jednak toczyła się tuż nad sa
mą krawędzią dzielącą komedię od farsy, 
raz po raz grożąc runięciem  w  przepaść 
szarży.

Prof. Boehlke dał tym  razem dekoracje 
pomyślane starannie j n iż zwykle. „Dalszy 
p lan“  to  ju ż  b y ły  n iem al ogrody wiszące. 
W itraże w erandy pensjonatu p. Grudei 
sk ie j (M łodzie jowska), efekciarstwo K ie
drzyńskiego, i  w ykonanie aktorskie n a 
suw ały porównania z am atorskim  jeszcz- 
okresem Tea tru  Małego.

W iem  w  ja k ich  w arukach tea tr ten p ra 
cuje. Bez opału, bez m a lam i, zmuszony do 
przerabiania starych dekoracji na nowe 
na parę godzin przed premierą, w iem , że 
walczy z trudnościam i finansow ym i —  ale 
chcia łbym  żeby —  skoro ju ż  walczy — 
zwyciężał, a nie ponosił klęski. I  „M a tu 
ra “  i  „Człow iek, k tó ry  szukał śmierci*' po
zw a la ły  przypuszczać, że T ea tr M a ły  
dźwiga swój poziom. Po ostatn iej prem ie
rze pozostaje m i ty lk o  w ierzyć, że go 
dźwignie.

W. Lach n itt
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